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Komitety Rodzicielskie
Formą kształtowania jednolitego, kierunku wychowaw- 

**«gó szkoły i domu — są Komitety Rodzicielskie. Za ich 
Pośrednictwem mogą rodzice wpływać na oblicze politycz­
ne szkoły. Stąd olbrzymia rola Komitetów Rodzicielskich, 
szczególnie w okresie walki o demokratyzację wychowania 
młodzieży.

Skład Komitetów Rodzicielskich pozostawia! dotąd bar­
dzo wiele do życzenia. W Komitetach zasiadali częstokroć 
kupcy, rozparcelowani obszarnicy, spekulanci itd. (nieraz 
nawet nie rodzice dzieci uczęszczających do szko ły)v— 
ludzie klasowo nam obcy, usposobieni wrogo do ludowej 
demokracji, ulegający wpływom reakcyjnej ideologii i roz­
politykowanego kleru.

Jeśli zważymy, że nauczyciele byli nieraz uzależnieni 
Przez dopłaty na ich rzecz od Komitetów Rodzicielskich, 
dojdziemy do wniosku, że taki stan rzeczy musiał tym 
silniej hamować proces demokratyzacji polskiej szkoły.

Niedawno powzięta uchwała KC PZPR zmierza w kierun­
ku przebudowy Komitetów Rodzicielskich. Określa Cna 
m. in. zadania Komitetów:

„Komitety Rodzicielskie potoinny stać się tym czynni­
kiem społecznym, który czujnie zabiega o dalszą demokra­
tyzację szkoły, o eliminoicanie z niej wrogich wpływów, 
° należną opiekę nad dziećmi ludzi pracy, o stworzenie ta­
kich warunków w szkole i  w domu, by nasza młodzież 
*nogla osiągnąć, jak najlepsze wyniki naukowe i  wycho­
wawcze, by żadne dziecko robotnika, inteligenta czy chłopa 
nie pozostawało poza szkołą. Winny one służyć pomocą 
* radą organizacjom młodzieżowym, ZMP i ZHP na terenie 
szkoły".

W najbliższym czasie ukaże się również regulamin dla 
Komitetów Rodzicielskich, wydany przez Ministerstwo 
Oświaty. Na tej podstawie odbędą się w ciągu 2 — 3 
miesięcy wybory do Komitetów Rodzicielskich we wszyst­
kich szkołach.

Jednocześnie powstaną w całym kraju Szkolne Komi­
tety Opiekuńcze w fabrykach i zakładach pracy, mająt­
kach państwowych i spółdzielniach wiejskich. Szkolne Ko­
mitety Opiekuńcze staną się instrumentem powiązania mło­
dzieży z warsztatem pracy i masami pracującymi, oraz 
Przyczynją się do mocniejszego zacieśnienia więzów łączą­
cych nauczycielstwo z klasą robotniczą. Powołane przez 
Kadę Zakładową obejmą one opiekę nad szkołami położo­
nymi w ich dzielnicy i okażą im pomoc przy remontach, 
dopatrzeniu w pomoce szkolne, w urządzaniu warsztatów 
Prany i laboratoriów, w dożywianiu, organizowaniu kolo­
nii letnich, bursy, internatu, będą inicjować zwiedzanie 
fabryk, spotkania z robotnikami i przodownikami pracy 
Kd. itd. Organizacja partyjna danego zakładu pracy win­
na opiekować się i kontrolować pracę Szkolnego Komitetu 
Opiekuńczego.

Komitety Rodzicielskie będą pozostawały w ścisłym kon­
takcie ze Szkolnymi Komitetami Opiekuńczymi. Ich przed­
stawicie! wchodzi w skład Komitetu Opiekuńczego, podob­
nie jak przedstawiciel Komitetu Opiekuńczego jest pełno­
prawnym członkiem Komitetu Rodzicielskiego.

Jeszcze jedną ważną sprawę normuje regulamin Mini­
sterstwa Oświaty. Komitet Rodzicielski, ani Komitet 
Opiekuńczy nie mogą w niczym uszczuplać władzy kierow­
c a  (dyrektora) szkoły. Wchodzi on z urzędu w skład 
Komitetu Rodzicielskiego, oraz w skład Szkolnego Komi­
tetu Opiekuńczego, dokąd może też delegować swego za- 
Stępcę. W ten sposób wywiera wpływ na pracę Komitetu.

Wielka akcja wyborów Komitetów Rodzicielskich i po­
woływania Szkolnych Komitetów Opiekuńczych wymaga 
Potężnej mobilizacji aktywności całej organizacji party j­
nej, stronnictw demokratycznych, związków zawodowych, 
M iazku Samopomocy Chłopskiej, Ligi Kobiet, oraz bez­
partyjnych demokratów. Naszym zadaniem jest stworze­
nie społecznego aparatu wychowawczego, k tó ry  złożony 
2 sił związanych klasowo z demokracją, potrafi poprowa­
dzić szkołę po drodze postępu i związać młodzież z bu­
downictwem podstaw socjalizmu w Polsce.

Robotnicy polscy z Francji 
muszą mieć możność powrotu do

Rezolucia Komisji Centralnej Związków Zawodowych
kraju

W  dniu 26 hm. prezydium Komisji Centralnej Związków Za­
wodowych uchwaliło rezolucję, w której jak najenergiczniej 
protestuje przeciw uniemożliwianiu przez rząd francuski powro­
tu do krain po lskich robotników i domaga się otwarcia dla nieb 
drogi po w ro tu  do Polski T.udowej.

KCZ?,Rezolucja prezydium  
brzm i, ja k  następuje:

„K o m is ja  Centralna Z w iąz­
ków  Zawodowych w ¡m ieniu 
3,5 m iliona  zorganizowanych 
rob o tn ików  i p racow ników  skła 
da ja k  na jenerg ic ju iesży p ro ­
test p rzeciw ko un iem oż liw ian iu  
przez rząd francuski powrotu 
do k ra ju  po lsk im  robotnikom .

: Odmowa rządu francuskiego 
podpisania urno\vy re p a tr ia c y j­
ne j z Polską łam ie uk ład m ię­
dzynarodow y o em igrac ji i re ­
p a tria c ji 7 . 1919 roku  i narusza 
podstawowe prawo polskich ro ­
bo tn ikó w  — praw o powrotu do 
ojczyzny.

Czyny reakcyjnego rządu 
Q ueuille ‘a i  M ocha nie osłabią 
w  narodzie po lsk im  uczuci a

przy jaźn i, ja k ię  żyw i do naredu 
francuskiego 1 jego bohaterskie j 
k iasy robotniczej

Polski ruch ‘ zawodowy w ie­
rzy, że masy pracujące F ranc ji 
poprą nasze słuszne żądania i 
n ie  dopuszczą, aby trak tow a no  
rob o tn ików  polskich, ja k  pod­
danych pańszczyźhianych.

K C ZZ  domaga się n iezw łocz­
nego zawarcia um owy re p a tr ia ­
cy jna ; > um ożliw ien ia  pow ro tu  
do Polski Ludoibe j robotn ikom , 
k tó iy c b  rządy endecko -  sana­
cyjne. rządy głodu i bezrobocia 
skazały na poszukiwania pracy 
poza granicam i kra ju .

K C Z Z  przesyła b ra te rsk ie  
pozdrow ienia wszystkim  Pola­
kom  we F ranc ji i francuskiem u 
ludow i pracu.iącetbu“ .

Policja zachodnio-niem iecka bije dem okratów

SED wzywa Hismcow 
by w razie agresji 

opowiedzieli się po stronie ZSRR
(h). B E R LIN . (PAP). B iu ro  po 

lityczne  N iem ieck ie j P a r t i i Jea 
ilości Socja listycznej (SED) opu­
b liko w a ło  deklarację , w  k tó ie j 
z zadowoleniem p rzy jm u je  do 
w iadom ości oświadczenia T ho ie  
za, T og lia ttiego  i  P o llit ta , zło­
żone w  im ien iu  narodu francu ­
skiego, w łoskiego i  b ry ty jsk ieg o  
o stosunku do agresorów w  w y ­
padku, gdyby ci rozpęta li w o j­
nę przeciw ko ZSRR.

Naród n iem ieck i — głosi de­
k la rac ja  — czuje się ściśle zw ią 
zany. z w szys tk im i narodam i, 
k tó re  zwalczają kam panię Wo­
jenną, prowadzoną p rzeciw ko 
ZSRR. Zw iązek R adziecki n e

jest agresorem, lecz na jpotęż­
n ie jszym  m ocarstwem  pokojo­
w ym  na świacie. B iu ro  P a liły  
czne SED w zyw a przeto naród, 
n iem ieck i, aby z całą stanowczo 
ścią w ys tą p ił p rzeciw ko kam ­
pa n ii w o jenne j i przygo tow a­
n iom  w o jennym  m ocarstw  za­

chodnich przeciw ko ZSRR.

W w ypadku  agresji — podkre 
śla dekla rac ja  — naród niemiec­
k i musi zwalczać agresorów i  u 
dz ie lić  pomocy a rm ii radziec­
k ie j, w  p rzyw rócen iu  pokoju.

D eklarac ję  B iu ra , Politycznego 
SED podpisali W ilh e lm  Pieck 1 
O tto  G rotewohl.

Walka o przywrócenie i zachowanie 
niezależności Japonii -  naczelnym 
zadaniem komunistów japońskich

(i) M O S K W A  (PAP). —  Agen 
cja TASS podaje z T ok io  ośw iad 
czenie złożone przedstaw icie lom  
prasy przez generalnego sekre­
tarza japońsk ie j p a r t i i kom unis­
tycznej —  Tokuda w  zw iązku 
z os ta tn im i w ypow iedz iam i T ho- 
reza i  T og lia ttiego.

Tokuda ośw iadczył: „Japoń

Wspólne w ysiłki narodów 
Dokrzyznfq piany podżegaczy wojennych

Gdpawiedi Thoreza na radiogram „Internationa! News Service**
(h) PARYŻ (PAP). — Sekretarz generalny komunistycznej 

Pardi Francji Maurice Tfcorez w odpowiedzi na radiogram agen­
ci amerykańskiej „International News Service“, przesłał jej depe- 

następującej treści:
, »Pakt atlantycki jest nowym 
•trokiem, nad wyraz niebezpiecz 
ttyrn krokiem na drodze, która 
Płożę doprowadzić do trzeciej 
^r°iny światowej.

P akt ten podkreśla ponad -  
Snspodarczy i czysto w o jenny 
cha rakte r planu M arsha lla , k tó - 
r ®go jest rezu lta tem . P lan M a r- 
shalla  jest planem  w o jn y  prze- 
fw k o  Z w iązkow i Radzieckiem u 

kra jom  dem okrac ji ludowej. 
p®kt a tla n tyck i nie jes t paktem  
regionalnym . Jest on sprzeczny 
2 Podstawowym i zasadami K a r- 
ly  Narodów Zjednoczonych. Po 
zpstaje on w rażącej sprzecznoś- 
F1 z francusko -  radzieck im  u- 
kjadem o p rzy jaźn i, k tó rem u na 
J°d francusk i zamierza docho- 

rń w ierności.
Jestem przekonany, że naród 

am erykański rów nież nie chce 
Prowadzić w o jn y  przeciw ko na-

-’ .emu so juszn ikow i z okresu 
Pearl H a rbour, S ta ling radu  i 

itle row sko  -  japońsk ie j agresji 
przeciwko naszym kra jom . W y­
rażam najgłębsze przekonanie, 
■e wspólne w y s iłk i wszystkich 
zw o lenn ików  wolności i pokoju 
na całym  św iecie po tra fią  po­
krzyżować potw orne p ro je k ty  
nowych podżegaczy w o jennych".

Manifestacje 
w obronie pokoju

(a) P A R Y Ż  (PAP). ’ -  W całej 
F ranc ji odbyw ają  się m an ifesta­
cje świadczące o w o li mas lu ­
dowych obrony pokoju. K ró tk o ­
trw a łe  s tra jk i ostrzegawcze ja -  
bo jo w n ików  o «wolność i pokój 
ko wyraz, solidarności z akcją 
m ia ły  m iejsce na przedmieściach 
Paryża w  St. Quen, A rge n teu il 
i  C<?urbevoie. 1.500 pracowni­

kó w  l in i i  lo tn iczych  A ir  France 
w  O ry  postanow iło  rów nież po­
przeć akcję  w  obronie pokoju.

Podkreśla się, że w  a k c ji bo­
jo w n ik ó w  o wolność i pokój 
w z ię li ud z ia ł zarówno pracow ­
n icy , zrzeszeni w  CGT, ja k  i  w  
chrześcijańskich zw iązkach za­
wodowych.

S tra jk i o b ję ły  ko le ja rz y  i 
m eta low ców . 20 tys. p ra cow n i­
ków  przem ysłu teksty lnego w y ­
stosowało te legram  do prezy­
denta. R epub lik i. 4 tys. ro b o tn i­
k ó w  i in żyn ie rów  fa b ry k i B e r- 
lie t  uch w a liło  jednogłośnie re ­
zolucje w  Obronie pokoju.

(a) P A R Y Ż  (PAP). — Na ręce 
generalnego sekretarza fra n c u ­
skie j p a r ti i kom unistyczne j — 
Thoreza, na p ływ a ją  w  dalszym 
ciągu lis ty  i te legram y, solida­
ryzu jące się l  jego deklaracją . 
Znany pisarz, C laude Roy, pod­
kreśla, że Th.orez w y ra z ił myśl 
wszystk ich uczciwych F rancu­
zów. Agresywna w o jna  przeciw ­
ko Z w iązkow i Radzieckiemu 
by łaby  zbrodn ią i  szaleństwem.

ska p a rtia  kom unistyczna uw a­
ża, że je j na-czelnym obow iąz­
k ie m  jes t w a lka  o przywrócenie 
i  zachowanie pe łnej niezależnoś 
c i Japon ii, ponieważ bez nieza­
leżności n ie  można osiągnąć de­
m okra c ji, lu b  socjalizm u. D la te ­
go kom uniśc i japońscy będą 
walczyć, z ja k im k o lw ie k  obcym  
m ocarstwem , k tó re  by  w ta rgnę­
ło  do Japon ii. Jest zupełnie oczy 
w iste , że Zw iązek Radziecki nie 
ma na jm n ie jszych agresywnych 
zdm iarów  wobec Japon ii.

Postępowi Umerykaife 
o zjednoczenia 

partii robotniczych 
w Polsce

(f) CH IC AG O . (PAP). Ponad 
100 przedstaw ic ie li am erykań­
sk ich  organizacji- postępowych 1 
św iata pracy złożyło w izy tę  kpa 
su low i RP W Chicago C ieplako­
w i, w  celu złożenia na jego rę ­
ce g ra tu la c ji z okazji połącze­
nia  po lsk ich p a r ti i robotniczych’ 

Po przem ów ien iu konsula na 
tem at ro l i Kongresu Zjednocze­
niowego, Am erykan ie  postano­
w i l i  przesłać depesze do prezy­
denta B ie ru ta  i p rem iera  C y­
rankiew icza z życzeniam i speł­
nien ia zadań, ja k ie  postaw iła  *o 
bie PZPR w  pracy dla dobra 
k lasy robotniczej i  poko ju  św ia­
towego.

Kierowaną przez prawicowych socjaldemokratów policja zachodnich sektorów Berlina 
brutalnie rozpędza demonstrantów, prrterti-jących przeciwko wyświetlaniu realxyjncgo

film u brytyjskiego w jednym z kin.

Haniebna napaść policji amerykańskiej 
na siedzibę m isji ZSRR we Frankiurcie

Oświadczenie marsz. Sokołowskiego
"f-rfie-.

(a) BERLIN, (PAP). — W związku z niezmiernie brutalnym 
zachowaniem się amerykańskich władz wojskowych w stosun­
ku do członków radzieckiej misji repatriacyjnej we Frankfurcie 
nad Menem, Radzieckie Biuro Informacji ogłosiło w środę 
wieczorem treść oświadczenia, jakie złożył jego przedstawicie­
lowi marszałek Sokołowski.

W oświadczeniu swym  marsza 
łe k  Soko łow ski stw ierdza, ie  o- 
trzym a ł od radzieckiej, m is ji .łą ­
czn ikow e j w  s tre fie  am erykań­
sk ie j meldunek,, z k tórego w y n i­
ka, że dn ia 2 marca am erykań­
ska : p o lic ja  w o jskow a zabloko­
wała gmach m is ji re p a tr ia c y j­
ne j we F ra rifu rc ie  nad Menem, 
w y łączy ła  wodę. te le fony, św la - 
t ło  i gaz, oraz zabroniła w yjśc ia  
z budynku.. Równocześnie gene­
ra ł C lay zaw iadom ił , korespon­
dentów  prasowych, że fu n k c jo ­
nariusze m is ji radzieck ie j n:e o- 
trzym a ją . w ięcej żywności i że 
n ie  będą! m ogli n ikogo u siebie 
p rzy jm ow ać

Pod k ie row n ic tw em  prowadzą 
cego całą tę bru ta lną  akcję p u ł­
kow n ika  S łe rlinga Wooda uzbrc 
je n i am erykańscy po lic ja n c i w o j 
skow i prze leź ii przez parkan, o- 
taeząjący ogród m is ji i 8 je j 
członkom  — oficerom  radziec­
k im  po s ta w ili u ltim a tu m , opuś­
cić F ra n k fu rt  nad Menem lub  
um rzeć z głodu.

Ten haniebny postępek prze­
c iw ko  k ilk u  w o jskow ym  radziec­
k im  w  am erykańskie j s tre fie  N ie 
m ieć jest nowym  dowodem gwa? 
cenią przez w ładze am erykańskie 
w  B izo n ii zobowiązań m iędzyna 

rodow ych, p rzy ję tych  zarówno 
przez am erykańskie  w ładze o- 
kupacyjne. ja k  i przez rząd S ta­
nów Zjednoczonych.

M arszałek Sokołowski p rzypo­
m n ia ł w  dalszym ciągu swego 
ośw.adczenia, że jeszcze dn ia 11 
lu tego 1945 r. została zawarta 
specja lna umowa w spraw ie re­
p a tria c ji w szystk ich  obyw a te li 
radzieck ich oraz obyw ate li ame­
rykańsk ich , rzuconych losam i 
w o jn y  na teren Niem iec, z pow - 
r t te m  do ich k ra jó w  ojczystych. 
S trona radziecka sum iennie i  cał 
kow ic ie  w yp e łn iła  swe zobow ią­
zania. N a tom iast strona am ery­
kańska stałe je zryw a ła . Zapad­
ła dn ia 23 k w ie tn ia  1947 r. na 
Radzie M in is tró w  S praw  Zagra­
n icznych decyzja o przyspiesze­
niu  re p a tr ia c ji obyw a te li radzie 
ckich i  o o tw orzen iu  dla radziec 
k ie j m is ji rep a tria cy jne j odpo­
w iedn ich  w a run kpw  pracy w  
s tre fie  am erykańskie j, pozostała 
rów nież ty lk o  na papierze.

Władze am erykańskie  nie l i ­
czyły się nawet z zaleceniem 
ONZ z dn ia 18 listopada 1947 r. 
w spraw ie re p a tria c ji obyw ate li 
radż ieek irh  , nie pozwalniać na 
odw ró t 116 tysięcy ludzi do Z w ią  
zku Radzieckiego, na tom iast k ie

row a ły  i  k ie ru ją  obyw a te li ra ­
dzieckich do K anady i do Am e­
ry k i P o łudn iow e j, skazując ich 
na cierpienia, poniżenie i  zagła­
dę.

W ydalen ie radz ieck ie j m is ji 
rep a tria cy jne j z F ra n k fu rtu  nad 
Menem —* s tw ie rd z ił m arszałek 
Sokołowski — potrzebne jest 
władzom  am erykańsk im  do te­
go, aby m og ły u ła tw ić  sobie sto­
sowanie dalszej p o lity k i p rzy­

musu wobec obyw ate li radziec­
kich , w  te j liczbie kob ie t i dzie­
ci, wciąż jeszcze przebywających 
w  am erykańskie j s trie fie  N ie­
miec.

Haniebna napaść p o lic ji ame­
rykań sk ie j na Siedzibę m is ji ra ­
dzieckie j we F ra n k fu rc ie  nad 
M enem świadczy o tym , że w ła ­
dzom am erykańskim  w  N iem ­
czech obce są elementarne m ię­
dzynarodowe tradycje  i  zwycza­
je, p rzy ję te  we wszystkich c y w i­
lizow anych krajach. Pełną od­
powiedzialność za u trudn ian ie  
re p a tr ia c ji obyw ate li radzieckich 
i za prow okacyjną napaść na ra 
dziecką m isję  repatriacy jną skła 
da radzieckie dowództwo w o j­
skowe na am erykańskie władze 
w ojskow e w Niemczech.

Program walki KP W. Brytanii 
o wolność ludów kolonialnych

(f) LO N D Y N . (PAP). B ry ty jska  
pa rtia  kom unistyczna u ję ła  w  
następujących 4 punktach  pro­
gram  w a lk i o w yzw o len ie  lu ­
dów  ko lon ia lnych : P a rtia  doma 
ga się:

1) obalenia całego antydem o­
kratycznego ustaw odaw stw a ko 
lonia lnego i  udzie len ia pe łnych 
p ra w  dem okra tycznych ludom  
ko lon ia lnym .

2) Zakończenia d y k ta tu ry  bry­
ty js k ie j wT kolon iach i  w p row a­
dzenia niezależnych rządów  de­
m okra tycznych, w yb ran ych  w  
powszechnym głosowaniu 'udno 
ści tubylcze j.

3) W ycofania w o jsk  b ry ty j­
sk ich z krajó-w ko lon ia lnych .

4) Nakreślenia p lanów  gospo­
darczych dla ko lo n ii i udzie le­
nia  pe łne j pomocy dla  ich prze 
prowadzenia.

P rzedstaw ia jąc powyższy pro 
gram  na posiedzeniu kom ite tu  
wykonawczego p a rtii.  Palmę 
D u tt s tw ie rd z ił, że zwycięstwo 
C h in  ludow ych o tw a rło  wrota 
do .w yzw o len ia  A z ji z :im peria ­
lizm u. L u d y  ko lon ia lne  zna jdu­
ją  się dz is ia j w  pierwszej l in i i  
w a lk i o dem okrację i  wolność, 
a obow iązkiem  ruchu  lew icow e­
go jest dać im  pełne poparcie.

W alka o wolność ludów  ko lo­
n ia lnych  — po dkreś lił D u tt — 
jest na jśc iś le j związana z w a l­
ką o uw o ln ien ie  W. B ry tan ii 
spod am erykańskiego panowa­
nia i rozw iązanie b ry ty jsk iego  
k ryzysu  gospodarczego. P lany 
gospodarcze rządu P a rt ii Pracy 
op ierają się na wzm ożeniu eks­
p loa ta c ji ko lon ii.

Palm c D u tt ośw iadczył, że je­
dyn ie p rzy jęc ie  koncepcji kom u 
nistycznej u m o ż liw i rozw iązanie 
b ry ty jsk ieg o  kryzysu  gospodar­

czego p rzy  jednoczesnym w p ro ­
wadzeniu pe łne j w spó łp iacy z 
narodam i ko lon ia lnym i. Obo­
w iązkiem  b ry ty js k ie j p a rtii ko­
m unistyczne j jest poparcie wszy 
stk ich ludów  ko lon ia lnych , w a l­
czących o wolność.

„N a leży okazać solidarność na 
rodom  ko lon ia lnym  i  pop.erać 
ideę w spółpracy b ry ty jsk ieg o  ru 
chu zawodowego ze zw iązkam i 
ko lon ia lnym i.

Przyjęcie no cześć 
delegacji 

chłopów polskich
(h) M O SKW A. (PAP). Dnia 1 

bm. w icekonsul RP w K ijo w ie  
ob. W łoński, w yd a ł przyjęcie  na 
cześć pierwszej delegacji ch ło­
pów po lskich, przebyw ających 
na U kra in ie .

Na p rzy jęc iu  ze strony ra ­
dz ieck ie j obecni b y li m. in. w i­
ceprem ier i m in is te r spraw za­
granicznych M an u ilsk i, m in is te r 
ro ln ic tw a  USRR — Kalczenko, 
oraz przedstaw icie le św iata nau 
kowego i  lite rackiego.

P rzy jęc ie  odbyło się w  serde­
cznej atmosferze.

D Z IŚ  W  NU M E R ZE :
Stefan Arski: U 2K 0D E L  

D EM O K R A C JI LUDOW EJ
D r S. Krauss: SŁUŻBA 1VE 

TE R Y N A R Y JN A  W A K ­
CJI „H "

Jan Brodzki: POMYSŁY  
RACJONALIZATORÓW ' 

P R ZY  B UDOW IE C E N ­
TRALNEGO DO M U TZPR

Krystyna Dąbrowska: UŚ­
M IE C H  Z  G Ł Ę B I LU K U
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Doskonal© wyniki I-go miesiąca 
akcji skupu i kenimkiacii żywca

P ierw szym  miesiącem w ie lk ie j 
b itw y  o hodow lę b y ł lu ty . H a ­
sło wzm ożenia hodow li i doko­
nania przełomu w te j n iezw y­
k le  ważnej dziedzinie naszej go­
spodarki narodowej — rzucone 
na Kongresie Z jednoczeniow ym  
przez m in . H ila rego M inca  — 
zm ob ilizow ało  masy chłopów 
m ało i średniorolnych. Świadczy 
o ty m  bardzo pom yślny prze­
bieg k o n tra k ta c ji i  skupu trzo ­
dy chlew nej na spędach, organ i­
zowanych przez spółdzielnie, o 
czym donoszą m e ldunk i ze wszy 
s tk ich  w o jew ództw  k ra ju .

18 lu tego rozpoczęto w ie lką  
akcję k o n tra k ta c ji trzody ch lew ­
nej. We wszystkich gm inach ob­
serwowano m asowy udz ia ł ch ło­
pów, szczególnie m ało i  śred­
n io ro lnych  w  te j akc ji. C harak­
te rystycznym  objaw em  b y ły  
zgłoszenia przed rozpoczęciem 
akc ji oraz duże ilości umów, 
podpisanych w  pierwszych 
dniach ko n tra k ta c ji. O tempie 
przebiegu k o n tra k ta c ji świadczy 
p rzyk ład  w o j. krakowskiego,

gdzie od 18 do 25 lutego podp i­
sano ok. 21.600 kon trak tów . 
Można z całą pewnością tw ie r ­
dzić, że planowana ilość 1 m iln . 
sztuk św iń  zostanie zakon trak­
towana z dużą nadwyżką, tym  
bardziej, że chłop i p rzys tąp ili do 
w spółzawodnictwa na tym  od­
cinku.

Osiągnięcia w  skupie i  kon ­
tra k ta c ji zawdzięczamy nie t y l ­
ko coraz sprawniejszej pracy 
personelu spółdzielni gm innych 
i p racow n ików  C entra li M ięsnej, 
ale przede w szystk im  w ie lk ie j 
kam pan ii uśw iadam ia jące j, ja ­
ką przeprow adziły  pa rtie  p o lity ­
czne. A k tyw , p a rty jn y  PZPR, 
ja k  rów nież działacze terenow i 
S L i  PSŁ zorgan izow ali tys ią ­
ce kon fe renc ji, zjazdów, narad 
i odpraw , poświęconych akc ji 
„H “ , m ob ilizu jąc  masy chłopów 
mało i  średniorolnych, k tó rzy  
są g łów n ym i dostawcam i a r ty ­
ku łó w  hodow lanych, do w y tę ­
żonej pracy nad podniesieniem  
hodow li w  Polsce.

Metalowcy zagraniczni 
zwiedzają Kraków i Wrocław

Delegacje m etalow ców  ze 
Z w iązku  Radzieckiego i  k ra jó w  
dem okrac ji ludow ej, k tó re  b ra ­
ły  udz ia ł w  ogólnopolskim  zjeź- 
dzie m etalowców w  Chorzowie, 
p rzyb y ły  dnia i  marca br. do 
K rakow a .

P rzyby łych  p o w ita li: przewód 
niczący O K ZZ  tow. Kozub, przed 
etaw icie le PZPR oraz k ra ko w ­
skiego oddziału Zw iązku M eta­
lowców .

W  czasie swego pobytu w K ra  
kow ie  delegaci goszczeni b y ii 
przez rob o tn ików  fa b ry k i Z ie ­
leniewskiego. Z w ie d z ili oni Dom 
K u ltu ry  Robotniczej oraz M u­
zeum Narodowe, a następnie 
w y jecha li do Poronina, aby zwie­
dzić muzeum im. Lenina.

Do W rocław ia  p rzyby ła  14-o- 
sobowa delegacja działaczy ru ­
chu zawodowego m etalow ców  
ZSRR, Czechosłowacji, R um u­

n ii, B u łg a rii, W ęgier oraz F in ­
land ii. M eta low cy c i b ra li u - 
dział w  d ru g im  k ra jo w y m  zjaź­
dzie zw iązku zawodowego m eta­
lowców w  Chorzowie. Delegaci 
spo tka li się w  O K ZZ  z dz ia ła­
czami zaw odowym i Dolnego Slą 
ska i  zapoznali się z pracam i i 
osiągnięciami Z w ią zku  Zawodo­
wego na tym  terenie.

Z w ie d z ili rów nież państwową 
fab rykę  wagonów , przeprow a­
d z ili rozm ow y z przodow n ikam i 
pracy i  członkam i Rady Z a k ła ­
dowej. w yraża jąc uznanie dla 
osiągnięć załogi „P a faw agu“  Ro­
bo tn icy „P a faw agu“  u rządz ili 
w ie lk ie  zgromadzenie, poświęco 
ne spraw ie pokoju.

Z delegatów zagranicznych 
pierwszy p rzem ów ił przedstaw i­
c ie l m etalow ców  radzieckich 
W asyli Carów.

Proces 12 komunistów 
podeptaniem swobód 

obywatelskich w USA
(f) N O W Y JO RK. (PAP). W 

ostatn im  d n iu  postępowania 
wstępnego, dotyczącego składu 
przysięg łych, zeznawało k ilk u  
dalszych św iadków , powołanych 
przez obronę. Przewodniczący 
nowojorskiego okręgowego sądu 
federalnego sędzia K nox, zezna­
jący  ja ko  świadek, p o tw ie rdz ił 
tendencyjny dobór sędziów przy 
sięgłych. O św iadczył on, że na 
sędziów tych nie pow o ływ a ł ro ­
bo tn ików , uważając ich  stosu­
nek do rządu za ..n iew łaściw y“ .

V/ czasie przewodu doszło do 
szeregu incydentów  pom iędzy o- 
brońcam i a sędzią M edina, k tó ­
ry  p rze rw a ł przesłuch iw anie je ­
dnego ze św iadków  obrony i u - 
n iem o ż liw ił zeznania jeszcze 10 
innych św iadków . Po zam kn ię­
ciu postępowania, oskarżeni o- 
g łos ili oświadczenie, p ro te s tu ją ­
ce przeciw ko dotychczasowemu 
przew odow i i  zachowaniu się 
sędziego M edina.

Obecny na sa li adw okat an­
g ie lsk i W h itty , delegat Haldane 
Society, którego prezesem jest 
m in is te r Cripps, ośw iadczył, że 
proces 12 przyw ódców  jest po­
gwałceniem  w olności obyw ate l­
skich. Podobne oświadczenie zło 
ż y li delegaci m iędzynarodowego 
zrzeszenia p ra w n ik ó w  dem okra­
tów.

Społeczeństwo ZSRR wita z radością 
ponowną obniżkę cen

(a) M O S K W A  (PAP). — W prowadzona w  życie z dniem  1 
marca obniżka cen a rty k u łó w  powszechnego użytku , w yw o ła ła  
entuzjazm  w  całym  k ra ju . Na masowych wiecach radzieckie 
masy pracujące w yraża ją  swą gorącą wdzięczność dła  p a rtii 
bo lszew ickie j i  rządu. D z ienn ik i na czołowych m iejscach za­
mieszczają sprawozdania i  reportaże z zakładów pracy, z k o ł­
chozów, sowchozów, świadczące o now e j wzmożonej - fa l i  en tu ­
zjazmu, k tó ra  ogarnęła społeczeństwo radzieckie.

Ze

Dalszy rozwój polsko-węgierskiej 
współpracy gospodarczej

Do k ra ju  pow róciła  polska de 
legacja stałej kom is ji dla współ 
p rący gospodarczej po lsko-w ę­
g iersk ie j. pod przewodnictw em  
inż. M ajewskiego, dyr. B iura 
W spółpracy Gospodarczej M in i­
sterstwa Przem yślu i Handlu.

O brady k o m is ji prowadzone w 
Budapeszcie pod przew odnic­
tw em  p. Andora  Berei, w icepre­
m ie ra  Spray/ Zagranicznych Wę 
g ier, toczyły się w  duchu p rzy­
ja źn i i  serdeczności, z pe łnym  
zrozum ieniem  potrzeb obu k ra ­
jów .

W  w y n ik u  obrad porów nano 
m. m. p lany  gospodarcze obu 
państw, dając odpow iednie w y ­
tyczne dla n iek tó rych  gałęzi go 
spodark i narodowej.

W dziedzinie przem ysłu usta­
lono tem aty w spółpracy w  po­
szczególnych gałęziach. W yzna­
czono rów nież dokładne tem aty 
współpracy w  ro ln ic tw ie .

Rozm owy handlow e doprow a­
dz iły  do rozszerzenia obrotów  
tow arow ych m iędzy obu k ra ja ­
m i, ja k  rów nież w yznaczyły  w y  
tyczne hand lu  na dalszy okres. 
W sprawach finansow ych u re ­
gulowano zagadnienia rozliczeń 
m iędzypaństwowych.

W obradach podkreślono w ie l 
kie znaczenie Rady W zajem nej 
Pomocy Gospodarczej ZSRR i 
k ra jó w  dem okrac ji ludow ej, tra  
k tu ją c  szereg uchw a ł ja k o  w n io  
ski, k tó re  będą wniesione na 
najb liższe zebranie Rady.

Prześladowania 
i represje w Iranie
(f) M O S K W A  (PAP). —  Po­

w o łu jąc się na doniesienia p ra ­
sy irańsk ie j, agencja TASS do­
nosi z Teheranu, że w  licznych 
prow inc jach  i  m iastach tego k ra  
ju  wprowadzono stan w y ją tk o ­
wy. K on tyn u u je  się z niesłabną 
cą siłą aresztowania i  rew iz je  
wśród ludności.

W Teheranie i  na p ro w in c ji 
aresztowano około 230 osób, re ­
k ru tu ją cych  się z szeregów dzia 
łączy ludow e j p a r ti i Iranu . Ze 
szkół i  in s ty tu c ji ośw iatowych 
zw a ln ia  się masowo postępo­
w ych nauczycie li, szczególnie w  
szkołach teherańskich.

Masowe zw a ln ian ie  w yk ładó w  
ców doprow adziło  do licznych 
pro testów  ze strony uczącej się 
m łodzieży i  rodziców.

wszystk ich stron k ra ju  
» w iadom ości o now ych so­

c ja lis tycznych zobowiązaniach 
— stw ierdza autor a rty k u łu  
wstępnego „Iz w ie s tia “  — k tó ry ­
m i ludzie radzieccy odpow iada­
ją  na postanowienie p a r ti i i  rzą ­
du o obniżce cen. Masy pracu­
jące odpow iada ją n o w ym i suk­
cesami w  walce o p rze d te rm i­
nowe w ykonan ie  planu, o wyso­
ko -  ga tunkow ą produkc ję  prze­
m ysłową i  ro ln iczą. R obotn icy 
d e k la ru ją  dalsze zniżenie kosz­
tów  w łasnych oraz w zrost g lo ­
ba lny p rodukc ji.

„T ru d “  podkreśla, że i nowa 
obniżka cen w  ZSRR jest jesz­
cze jednym  n iezb itym  dowodem 
przewagi u s tro ju  socja listycz­
nego nad ustro jem  k a p ita lis ty ­
cznym. W  kra jach , gdzie władza 
spoczywa w  rękach garstk i 
m onopolistów  — pisze „T ru d “  — 
obserwuje się n ieustanny wzrost 
cen i  bezrobocia. Szczególnie 
ciężka jes t sy tuac ja  mas pracu­
jących w  k ra jach  Europy zacho­
dn ie j, gdzie całe brzem ię planu 
M arshalla  spada na b a rk i lu d ­
ności pracującej. W  głów nym  
ośrodku kap ita lizm u  — w  Sta­

nach Zjednoczonych — is tn ie ją  
wyraźne oznaki zbliżającego się 
kryzysu gospodarczego.

(a) M O S K W A  (PAP) W pro­
wadzona w  życie z dniem 1 
m arca zniżka cen, spowodowała 
zwiększenie obro tów  sieci ra ­
dzieckiego hand lu detalicznego. 
W  sklepach m oskiewskich panu­
je  w ie lk ie  ożyw ienie. Ludność 
czyni znacznie większe zakupy, 
niż poprzednio.

Zgodnie z danym i m ie jskiego 
działu handlowego w  S w ierd łow  
sku— sklepy tego m iasta sprze­
da ły w  d n iu  I  bm. o 1 proc. w ię ­
cej tow a rów  w  porów nan iu  z 
przeciętną w  m iesiącu lu tym . W 
M oskw ie podobnie, ja k  we 
wszystkich innych  m iastach, 
wzrósł dowóz a rty k u łó w  ro ln i­
czych. Wszędzie nastąp iła  zn iż­
ka cen rynkow ych , k tó ra  np. na 
rynkach  K u jbyszew a osiągnęła 
10— 12 proc.

ZSRR żąda zbadania warunków gnący 
robotników na świecie

Projekt rezolucji złażonej w Radzie Gospodarczo-Społecznej ONZ
(a) NO W Y JO RK, (PAP) Rada Gospodarczo -  Społeczna 

ONZ w znow iła  dyskusję nad zagadnieniem „p ra cy  p rzym u­
sow ej“ .

C arapkin

Kongresy Partii Komunistycznych 
Uzbekistanu i Kazachstanu

(a) M O S K W A , (PAP). —  W 
Taszkencie 1 m arca rozpoczął 
obrady X  Kongres kom un is ty ­
cznej p a r t i i Uzbekistanu. Po w y 
b ra n iu  prezyd ium  oraz w ładz 
kongresowych re fe ra t sprawoz­
dawczy w yg łos ił p ierw szy sekre 
ta rz  p a r t i i Usman Jusupow. 

O brady trw a ją .
(a) M O S K W A , (PAP). W A łm a 

A ta  zakończyły się obrady K on 
gresu kom unistycznej p a r ti i K a ­
zachstanu. W dysku s ji nad refe 
ra tem  sprawozdawczym  o ie rw - 
szęgo sekretarza p a r ti i Szajach-

m etowa w zię ło  udzia ł 45 dele­
gatów, k tó rz y  po ruszy li zagad­
nien ia  dalszego rozw o ju  przem y 
siu i ro ln ic tw a  Kazachstanu oraz 
zadania p a rtii.  Kongres aprobo 
w a ł dotychczasową lin ię  K C  par 
t ii.  Dokonano w yborów  do no­
wego sk ładu K o m ite tu  C e n tra l­
nego i  K o m is ji R ew izy jne j.

Po zakończeniu obrad K ongre  
su odbyło się pierwsze p lena r­
ne posiedzenie nowego K o m ite tu  
Centralnego, na k tó ry m  p ie rw ­
szym sekretarzem  w y b ra n y  zo­
sta ł ponownie JBzejachmetow.

Wybuch 
w stambulskiej 

fabryce amunicji
(f) LO N D Y N  (PAP). — W e­

d ług doniesień ze S tam bułu 
wybuch fa b ry k i a m u n ic ji w  po­
b liżu  tego m iasta pociągnął za 
sobą śm ierć 66 robo tn ików .

W  c h w ili w ybuchu  w  fabryce 
znajdowało się oko ło 200 osób.

Watykan ioîpeduje porozumienie 
państwa z kościołem na Węgrzech

(a) B U D A P E S ZT  (PAP). -  
Podsekretarz stanu, Losonczy, 
w yg ło s ił w  Debreczynie w  A k a ­
dem ii P o lityczne j W ęgierskie j 
P a r t ii P racu jących odczyt pt. 
„W a lka  dem okrac ji ludów e j prze 
c iw  re a k c ji k le ry k a ln e j'1.

Losonczy podkreś lił, że po 
procesie M indszenty ‘ego nie  m o­
że być żadnych w ą tp liw ośc i, iż 
porozum ienie m iędzy Kościołem  
a państwem  leży raczej w  in te ­
resie Kościoła, n iż państwa.

W iele znaków  w skazuje na 
go, że przyw ódcy ka to liccy  jesz­

cze ciągle n ie  zdecydowali się 
na zasadnicze zerw anie z prze­
szłością. W atykan  i  obóz im pe­
ria lis tyczn y  podw o iły  swoje w y ­
s iłk i na po lu  oczerniania Wę­
g ie rsk ie j dem okrac ji. Ta kam ­
pania ma prze jrzystą  tendencję, 
by zdyskredytow ać każdego ka ­
to lika , lu b  k ie run ek  ka to lick i, 
k tó ry  w rąz z kom un is tam i p ra ­
gnie stw orzyć dem okra tyczno- 
iudow e państwo. T y m i w y s iłk a ­
m i chce się un ie m oż liw ić  osią­
gnięcie porozum ienia m iędzy 
państwem  i  Kościołem .

Protesty przeciw wprowadzeniu 
podatku okupacyjnego w Austrii
(d) W IE D E Ń , (PAP). — Ze 

w szystk ich  p ro w in c ji A u s tr ii 
n a p ływ a ją  do W iednia rezolucje 
zaw iera jące pro testy przeciw ko 
w p row adzen iu  tzw . poda tku o- 
kupacyjnego. W  rezolucjach 
podkreśla  się, że fundusze u - 
zyakane w  ten  sposób, będą w y ­
korzystyw ane na cele sprzeczne 
z in te resam i narodu austriack ie
go-

W ładze austriack ie  skonfisko 
w a ły  p la k a ty  i  odezwy p a r ti i ko 
m unistyczne j, skierowane prze­
c iw ko  w prow adzen iu  podatku 
okupacyjnego. Prasa postępowa 
zauważa w  zw iązku z tym , iż 
rządow i nie uda, się uk ryć  fa k ­
tu , że podatek okupacy jny w y ­
w o ła ł powszechne niezadowole­
ni« w  k ra ju

Odpowiedź Thoreza 
na radiogram IMS

(Dokończenie ze str. 1)

Pisarze, artyści, in te le k tu a liś ­
c i podobnie ja k  cały naród fra n ­
cuski, pragną pokoju. Georges 
M ouniń zaznacza, że zdaniem 
wszystkich in te le k tu a lis tó w  fra n  
cuskich —  je dyn ym  agresorem 
może być k a p ita lizm  am erykań­
ski. K om un iśc i In s ty tu tu  P a­
steura w yra ża ją  ca łkow itą  so­
lidarność z dek la rac ją  T ho­
reza.

W  ciągu osta tn ich dn i szereg 
osób zgłosiło przystąp ien ie  do 
p a rtii kom unistycznej.

Rząd Queuille‘a nie przerywa 
polityki represji

W p ią tek  odbędzie się w  Zgro 
m adzeniu N arodow ym  debata 
nad w n ioskam i rządow ym i w  
spraw ie uchy len ia  n ie tyka ln o ­
ści poselskiej. Caehiną, Cnsto- 
fola i G araudv‘ego.

W niosek o uchylen ie  n ie ty ­
kalności poselskiej G araudy‘ego 
m otyw ow any jes t jego akcją  
prasową w  obronie s tra jk u ją ­
cych górn ików . Deputowanem u 
C ris to fo low i zarzuca się udzia ł 
w  zajściach, ja k ie  w yb uch ły  na 
posiedzeniu rady m ie jsk ie j w  
M a rs y lii przed b lisko  rok iem .

Represje an tykom un istyczne ' 
b y ły  przedm iotem  obrad na 
środowym  posiedzeniu gabine­
tu. M in is tro w ie  Moch i  Ram a- 
d ier domagali się podobno roz­
szerzenia te j akc ji, co spotkało 
się jednak z w ahan iam i i n ie ­
chęcią ze s trony  większości in ­
nych członków, gabinetu

Ludność pracująca przed­
mieść Paryża u ch w a liła  liczne 
rezolucje z protestem  przec iw ­
ko represyjne j akc ji rządowej 
godzącej w  dy re k to ra  „H u m a n i- 
te“  Cachina.

Delegat radz ieck i .... 
z łożył p ro je k t rezo luc ji, w  k tó ­
ry m  stw ierdza m. inn., '

Przebieg dyskus ji w  Radzie 
w ykaza ł różnicę zdań na tem at 
czy is tn ie je  w o lna  praca w  ta ­
k im  k ra ju  ja k  Zw iązek Ra* 
dziecki, gdzie w y n ik i pracy na­
leżą fak tyczn ie  do samych ro-“ 
bo tn ików  i  gdzie nie m a eks­
p loa tac ji człow ieka przez czło­
w ieka. Dyskusja dow iodła, że 
praw o do pracy., w  ZSRR jest 
zagwarantowane' k o n s ty tu c y j­
nie i  zabezpieczane samą socja­
lis tyczną organizacją gospodar­
k i narodowej.

W skutek teg o—  głosi rezo lu­

cja, Rada Gospodarczo -  Spo­
łeczna ONZ postanawia:

1) W  celu wszechstronnego i 
obiektyw nego w y jaśn ien ia  rze­
czyw istych w a run ków  pracy ro 
bo tn ików  i  p racow n ików  w  k ra ­
jach o systemie p ryw a tne j w ła ­
sności kap ita lis tyczne j oraz w  
ZSRR i k ra j ach dem okracji lu ­
dowej — u tw orzyć m iędzyna­
rodową kom isję, składającą się 
z przedstaw ic ie li p racow ników  
fizycznych i  um ysłowych, na le­
żących do w szystk ich  is tn ie ją ­
cych zw iązków  zawodowych.

2) K om is ja  w inna  zwrócić 
szczególną uwagę na zapoznanie 
się z sytuacją bezrobotnych wę

wszystkich kra jach , w  k tó rych  
nie  z likw idow ano bezrobocia, 
na rzeczyw iste w a ru n k i ich eg­
zystencji i na położenie p ra w ­
ne.

3) K om is ja  w inna  podjąć 
środki dla w yjaśn ien ia  fak tycz 
nych w a run ków  pracy robotn i 
ków  i robotn ic  i ich dzieci w  
kolon iach i na te ry to riach  za­
leżnych.

4) Poleca się k o m is ji zebra­
nie  m ożliw ie  pełnych i obiek 
tyw nych  w iadom ości o wspom 
nianych wyżej sprawach, posłu­
gując się p rzy ty m  m a te ria ła ­
m i i danym i rządow ym i, ja k  
rów nież zw iązków  zawodowych 
i  innych  organ izacji pracow ni 
czych.

Telegram Ł. Śnili ant 
do przewodniczącego 

KC Z Z
Przewodniczący K C Z Z  tow. 

.Edward Ochab o trzym a ł nastę­
pu jący te legram  od sekretarza 
generalnego ŚFZZ Louis Sail- 
lan t:

„O trzym a liśm y  Wasz tele­
gram  z dn. 26 stycznia, w  k tó ­
ry m  przekazujecie nam  uczucia  
pro le ta riack ie j solidarności pul" 
skie j k lasy robotniczej.

D zięku jem y Wam za to i  pro­
sim y, abyście zechcieli ośw iad­
czyć w szys tk itm  po lsk im  tow a­
rzyszom, k tó rzy  raz jeszcze za­
pe w n ili ŚFZZ o swym  oddaniu 
i w ierze w  je j przyszłość, że 
cenim y sobie ich poparcie i że 
będziemy dale j prowadzić z e- 
nergią i  zaufaniem  rozpoczętą 
akcję na korzyść swobód de­
m okra tycznych, pokoju i zaspo­
ko jen ia  żądań św iata pracy o- 
raz dla u trw a le n ia  m iędzynaro­
dowej jedności zw iązków  za­
wodowych w  SFZZ.“

Reakcyjny ksiądz podporą 
bandy morderców 1 dywersanłów

Drugi dzień procesu Murata i in.
W  drugim dniu procesu bandy Murata, która dokonała 55 

morderstw i ponad 130 napadów rabunkowych, zeznawali przy 
wód ca bandy — Małolepszy - Murat, jeden z księży-inspirato- 
rów zbrodniczych posunięć bandy — ksiądz Łosoś oraz świad 
kowie. Zeznania oskarżonych i świadków w pełni potwierdziły 
akt oskarżenia.

D ru g i dzień procesu przeciw  
M ało lepszem u-M ura tow i i  jego 
wspóln ikom , rozpoczął się ze­
znaniem ks. M ariana  Łososia, 
prób. p a ra fii S zynkie lów  w  
pow. w ie luńsk im .

Starszy w iek iem  i św ięcenia­
m i od ks. O rto towskiego, osk. 
spe łn ia ł p rzy  n im  ro lę  doradcy. 
Osk. Łosoś w  pe łn i po tw ierdza 
postaw ione przeż ks. O rto to w ­
skiego żądanie, aby zabić P ra - 
szczyka i  jego żonę. P rzyznaje 
się, że z lec ił w ykonan ie  m ordu 
bandzie M ura ta .

—  Dlaczego oskarżony nie  od_ 
rzuc ił p ropozyc ji osk. O rto to w ­
skiego? Dlaczego go nie  zm ity - 
gował?

— N ie  przyszło m i na m yśl 
odmówić... —  odpowiada osk. 
ks. Łosoś.

K o n ta k t oskarżonego ks. Ł o ­
sosia z bandą M ura ta , b y ł świa 
dom y. P rzyzna je on, że w idz ia ł 
lis ty  gończe rozesłane za M u ra ­
tem. M im o  to udzie la ł bandy­
tom  w iadom ości z rad ia  londyń 
skiego i  p rz y ją ł łączn ika bandy 
Tereczyńskiego, k tó ry  zgłosił się 
do niego po pismo „N iedz ie la “ . 
K o n ta k to w a ł się z bandą ró w ­
nież przez swego pa ra fian ina 
K o lanko , przez którego starał 
się przekazać polecenie zabój­
stwa Praszczyka. ‘

Personalia ks. Łososia m ó­
wią, że pochodzi on z zamożnej 
rodz iny ch łopskie j. In te ligenc ją  
i w yrob ien iem  przewyższa on 
znacznie swoich kolegów z ła w y  
oskarżonych. Łączy go z. n im i 
jednakow a nienaw iść do obec 
nego ustro ju . Podobnie ja k  ks. 
Farys nie w id z ia ł złego we 
w spółdzia łan iu  z bandytam i 
tak  samo ją k  ks. O rto tow sk i, 
nie m ia ł skrupu łów , Wydając 
na śm ierć człow ieka.

—  Czy w  oskarżonym  nie 
drgnęło sum ienie kapłańskie  
lub ludzkie? . — pyta przew od­
niczący.

—  Tak. Po zabójstw ie — 
odpowiada oskarżony.

Po osk. Łososiu przed sądem 
staje osk. Jan M a łc lepszy-M u- 
ra t: B y ł pn od 1945 ro ku  człon­
k iem  organ izacji „K oń sp iracy j 
ne W ojsko Po lsk ie“  pod dowódz 
tw em  W arszyca. Po aresztowa­
niu  W arszyca o b ją ł dowództwo 
nad resztkam i bandy.

Zeznania M u ra ta  w iążą w  
całość oderwane na pozór w ypad 
k i od jego spotkania z ks. Fa- 
rysiem  d o  zabójstwa Praszczy- 
ka.

H an iebna  ro la  ks . F a ry s ia

— A  ja k  doszło do zabójstwa 
Prąszczyka?

S(S »Katowice« zatonął 
na Morzu Północnym

(c) P o lsk i sta tek „K a to w ice " 
zatonął w  ub ieg ły  w to re k  po po­
łu d n iu  na M orzu Północnym . 
26-osobowa załoga sta tku  zosta­
ła u ra tow ana przez ho low n ik  
ho lenderski.

5/3 „K a to w ic e “  ku rsow a ł ńa 
lin iach  G A L  i  zna jdow a ł się w  
drodze pow ro tne j z A n tw e rp ii 
do G dyn i, w ioząc pe łny ładunek 
drobn icy. S tatek opuścił A n ­
tw erp ię  dn ia 26 lutego br.

We w to re k  o godz. 9 rano S/S 
„K a to w ic e “  w ys ła ł pierwszą 
w iadomość o grożącym mu, 
w sku tek  panującego sztormu, 
niebezpieczeństwie.

Radiostacje ho lenderskie w 
Imu-iden oraz ^bryty jsk ie , o- 
debra ły  wezwania. S tatek 
po lsk i zna jdow a ł się wówczas

na wysokości la ta rn icze j wyspy 
ho lenderskie j, Teksel. Po po łud ­
n iu  „K a to w ic e “  nada ły sygnał 
SOS. Na ra tun ek  w yru szy ł ho­
lo w n ik  ho lenderski. W ieczorem 
stacja holenderska w  Schoevę- 
n ingen nadała wiadomość, że 
cała załoga została ura tow ana, a 
statek prze łam ał się na pó ł i  za­
tonął. Załogę pólską otoczyła o- 
pieką m ie jscowa ludność ho len­
derska. Bliższe szczegóły k a ­
tas tro fy  n ie  są jeszcze znane.

SjS „K a to w ic e “  został zbudo­
w any w  ro ku  1926 w  stoczni 
francusk ie j Caen. S tatek ten 
m ia ł 3.007 ton wyporności, ła ­
downość 2.700 ton i  osiągał szyb 
kość 9 węzłów. S tała załoga 
staitku składała się z 26 człon­
ków,

.—  P rzyb y ł do m nie Tereczyń 
sk i i  pow iedzia ł, że „ks iądz mó­
w i, że to n ic  nie w a rt człowiek, 
że trzeba m u w  łeb palngć, a 
ta kobieta jego — to jeszcze 
gorsza“ ...

M u ra t przyznaje, że Praszczy- 
ka zabił członek jego bandy 
„M a ria n e k “ .

Sąd odczytuje rozkazy napi 
sane i  podpisane przez M u ­
rata:

„Rozpocząć ofensywę, rąbać 
i zabijać g łów nie ORM O -wców , 
m ilic ja n tów , funkc jonariuszy 
UB, działaczy pa rty jnych , spół­
dzielczych. K ilk u  powiesić dla 
przyk ładu. Podpisano —  M u ­
ra t“ .

Zeznania M u ra ta  odsłania ją 
z całą wyrazistością, że podpo 
rą bandy b y ł rea kcy jn y  ksiądz, 
banda m ia ła  do niego pełne za­
ufanie. M u ra t ra d z ił się ks. Fa 
rysia. M u ra t m ia ł wysłać swe­
go łącznika do nieznanego mu 
kś. Łososia. Jak w yn ika  z ze­
znań M ura ta , ksiądz „podnos ił“ 
na duchu bandytów , obiecując 
że w  r. 1948 w ybuchn ie  wojna,

— M yśle liśm y, że m y w tedy 
będziemy na górze i  nic nie bę­
dziem y rob ić, a P P R -ow cy bę 
dą na nas pracować —  m ów i 
M ura t.

Zeznania świadków
Z ko le i zeznają św iadkow ie. 

P ierwszy składa zeznania K aro l 
Pietus, doprowadzony z w ięz ie­
nia. Jest to  m łody  chłopak, ale 
ma już  na swoim  sum ieniu u - 
dzia ł w  12 napadach. M u ra t 
w ciągną ł go do organ izacji, 
przedstaw ia jąc m u, że celem 
je j jest obalenie u s tro ju  demo­
kratycznego. Ukazanie się na 
sali, ja ko  św iadka doprowadzone 
go z w ięzienia, Jana K rz y w a ń - 
skiego, jes t n iem iłą  niespodzian 
ką  dla oskarżonego M ura ta . S ta­
je  przed n im  bow iem  n a jb liż ­
szy w spó ln ik  jego zbrodn i szef 
jego „sztabu“ . Razem z K rz y -  
w ańsk im  „w p a d ły “  rozliczne 
dokum enty, podpisane przez 
M ura ta  i  zmagazynowana 
broń. Św iadek stw ierdza, że 
M u ra t da ł rozkaz zab ijan ia  
przedstaw ic ie li w ładz państw o­
w ych  i  społecznych oraz zdo­
byw an ia  p ien iędzy ze spó łdzie l­
n i i  m a ją tkó w  państwowych.

Sw. K ry s ty n a  Praszczyk o- 
m aw ia przebieg zam ordowania 
męża i  w ypadk i, ja k ie  nastą­
p iły  po jego śm ierci. Tym , k tó ­
ry  okazał je j w ie le  „w spó łczu­
cia“ , by n ie  k to  inny, ja k  ks. 
O rto towski...

N aza ju trz  po śm ierci męża za­
pros ił ją  na obiad, chw aląc za­
m ordowanego i uża la ł się nad 
nią. „T a ka  ładna kobieta, rnogła 
by znaleźć pracę, choćby go­
spodyni“ ...

Po zeznaniu św iadków  zam­
kn ię to  postępowanie dowodo­
we.

Komitet akcji 
kolonii letnich 

dla dzieci polskich 
z Francji

(a) P A R Y Ż  (PAP). — W  am­
basadzie RP w  Paryżu odbyło 
się zebranie przedstaw icie li 
w ładz, in s ty tu c ji oraz społeczeń­
stwa polskiego we F ranc ji, ce­
lem pow ołan ia do życia rady 
oraz kom ite tu  wykonawczego 
a k c ji k o lo n ii le tn ich  na ro k  b ie ­
żący. Zebraniu przewodniczył 
radca em ig racy jny  ambasady 
RP, Chiczewski, k tó ry  odczytał 
na wstępie lis t z życzeniam i o- 
wocnej p racy organizatorom  ko­
lo n ii le tn ich , od M a rii M ic k ie ­
wicz, w nuczki w ie lk iego poety.

Rozpoczęcie obrad poprzedzi­
ło przem ówienie ambasadora 
Putram enta, k tó ry  podkreś lił 
znaczenie k o lo n ii le tn ich  dla 
związania młodego pokolenia e- 
m igracyjnego z kra jem .

Plenum KC 
Węgierskiej Partii 

Pracn!qcych
(d) BUD APESZT, (PAP). W 

dn iu  5 i  6 bm. odbędzie się ple­
num  K o m ite tu  Centralnego W ę­
g iersk ie j P a r t ii P racujących.

Porządek dzienny plenum  o- 
be jm u je  m. in. re fe ra t sekreta­
rza generalnego W ęgierskie j Par 
t i i  P racujących, Rakosi‘°go, na 
temat, . sytuacji wewnętrzne -  
po lityczne j i zadań p a rtii,  a tak­
że sprawozdanie k ie row n ika  w y 
dz ia łu  organizacyjnego p a rtii, 
Koeacsa, o w yn ikach  w e ry fik a ­
c ji członków  p a rtii.

P rzem ówienie Rakosi‘ego o- 
czekiwane jest z w ie lk im  zain­
teresowaniem  w  ca łym  k ra ju , 
gdyż będzie zaw iera ło wytyczne 
działa lności p a r t i i w  zw iązku z 
utworzen iem  nowego fro n tu  lu ­
dowego.

Aresztowanie 
kata Polaków

(d) W IED EŃ, (PAP). Polic ja 
austriacka aresztowała SS-ow- 
ca Antoniego Neuberta, k tó ry  
przyznał się, iż  w  czasie w o jny 
zam ordował w  obozie koncentra 
cy jnym  w  Poznaniu 240 w ięź­
n iów  polskich.

D z ienn ik  „Oesterreischische 
Volksstim m e“  pisze w  zw iązku 
z tym , iż by łoby spraw iedliwe, 
gdyby zbrodn iarz Neubert zo­
stał przekazany po lsk im  w ła ­
dzom sądowym w  celu uka ra ­
nia  go za bestialstwa popełnio­
ne w  Polsce.

Szykany kliki Tito 
wobec dziennikarzy 

radzieckich
(h) B E LG R A D  (PAP). — W  ko 

łach dz ienn ika rsk ich  żywo ko ­
m entowany je s t fa k t, że władze 
jugosłow iańskie  od m ów iły  trzena 
dziennikarzom  radzieck im  ze­
zwolenia na opuszczenie Belgra 
du. D z ienn ika ize  c i —  ko ­
respondent agencji TASS — 
La ty  szew, korespondent mos­
k iew sk ie j „P ra w d y “  —  Bo­
żenko oraz przedstaw icie l ra ­
dzieckiego B iu ra  In fo rm a ­
cyjnego — K irsa no w  — zamie­
rza li zw iedzić Jugosławie.

Sukces CGÏ 
w wyborach 

związkowych
(a) P A R Y Ż (PAP). —  P ie rw ­

sze ogłoszone w y n ik i wyborów  
zw iązkow ych delegatów ko le ja ­
rzy świadczą o w ie lk im  sukce­
sie CGT. Na 18.228 głosujących 
na CGT padło 13.427 głosów, zat  
na rozłam ow ców z Force Ou­
v riè re  i chrześcijańskie związ^* 
zawodowe zaledwie po 2 tys. Na 
podstaw ie tych częściowych re­
zu lta tów  CGT zdobyła 282 m an­
daty, tj. 90 proc., chrześcijań­
skie zw iązk i zawodowe 18 m an­
datów, Force O uvriè re  12 man­
datów.
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Ze zjazdu m e ta lo w có w  w  C horzow ie

) zotpie odbył się zjazd delegatów Związku Zawodowego 
grafit —  prezydium zjazdu.

Metalowców. foto-

A  czek i są bez p o k ry c ia
a czarnej giełdzie dyplomacji amefykań- i  pogróżki, spuszczono z łańcucka sforę pi- 
!i  zapanowała panika —  zanosi się na sarczyków dziennikarskich i parlamentarnych 

^kszy  krach. W obiegu pojawiło się zbyt szczekaczy. Policja francuska i  włoska do- 
iele czeków baz pokrycia. Najpierw Ache- stała znak, te może sobie pohulać. Zaczęły

K.
«ki*

ko:
Próbował sprzedać swym europejskim

'Urahentom „pakt atlantycki“ , jako gwa-
acł? bezpieczeństwa. Tymczasem wyszło 

*3aw, że pakt nie zawiera wcale żadnych 
F ra n c ji i  nikogo przed niczym nie zabez-
pi*

cza. Po prostu — czek bez pokrycia. Eu-
iQPejScy kontrahenci bardzo się speszyli, ale 
Po °dpowiedniej „perswazji“  gotowi by li i  na 

s'ę zgodzić.
°kazało się jednak, że i  oni płacą czekami 

Pokrycia. Że podpis Queuille‘a, Spaaka, 
^  ^asperi‘ego czy Lngego znaczy akurat ty- 

Sa«io, co amerykańskie gwarancje. Albo- 
wielcy handlarze losami narodów nie

to

się aresztowania i represje. Ale...

I  tu  właśnie docieramy do sedna sprawy. 
Ani rząd, ani parlament francuski nie odwa­
żył się rzucić otwarcie wyzwania masom lu­
dowym. Nie udała się próba oskarżenia Tho- 
resa o zdradę stanu. Wobec solidarnej po­
stawy mas nie powiodła się dzika nagonka 
na partie komunistyczne. Po prostu dlatego, 
że głos Thoreza i Togliattiegp był głosem 
narodu francuskiego i Włoskiego, belgijskie­
go i  norweskiego. Rządy tych krajów zdają 
sobie sprawę, że komuniści wyrażają praw­
dziwe" nastroje mas, A masy pragną pokoju 
i spokoju, a nie międzynarodowych awantur 
organizowanych w cudzym interesie.

Zza A tlantyku obserwowano to * rosną­

cym zdenerwowaniem. Na cóż bowiem zda 
się nakłanianie Spąąka, Bevina, de Gaspe- 
r i ‘ego i Langego do podpisywania takich czy

'tycznej, zwróconej przeciwko Związkowi im^ ch Paktów’ skoro są oni w ° gółe w 
"Usieekiemu i krajom demokracji ludowej s'-anie r ?czJ^ za kraje, w których imieniu

Va*czącym o pokój. Z ust przywódców obo- wyBtęPuJ^ •
europejskiej demokracji Thoreza i  To- Tak więc na czarnej giełdzie międzynaro- 

5'!attiego padły słowa stanowczego sprzęci- dowych przetargów spotkało się dobrane gro- 
Wobec zdradzieckich prób wydania naro- no handlarzy. Jedni drugim chcieli sprzedać 
Europy na łup podżegaczy wojennych, towar, którego wcale nie ma;ą na składzie, 

^  kołach reakcji po obu stronach Atlan- a wszyscy razem zamierzali 

zawrzało. Posypały się oszczerstwa bez pokrycia.

w
to

ogóle w stanie dostarczyć sprzedanego 
1'varu.

^a  wieść o szalbierskiej grze przeszła przez 
^^sta Europy wielka fala demonstracji lu- 

Masy odpowiedziały n ie  na próby 

lęgn ięc ia  ich w jarzmo polityki imperia­

m i

płacić czekami 
E. L.

Demokracja a stara s±\
po drugiej wwjtne światowej to. 
<ną UŁi.iC,vj>W4  siedmiu krujó\. 
t-ittropy stoczkowej i ¡-0 .iiw.u0  

wo - wschodniej. We wszyst­
kich zrodziła się w wyniku roz­
gromienia hitleryzmu i  iaszyz-. 
mu przez zwycięską Armię Ka; 
dziecką i objęcia władzy prze., 
masy ludowe z klasą robotniczą 
na czele. Ale tylko w sześciu 
spośród owych siedmiu krajów 
demokracja ludowa zachowała 
swój rzeczywisty charakter u- 
stroju przejściowego do socja­
lizmu. W  siódmym z nich — 
Jugosławii — uległa zwyrodnie­
niu, potęgującemu się z ctein na 
dzień.

Przykład Jugosławii postaw*, 
od razu sprawę socjalno - poli­
tycznego charakteru deiaokrac,. 
ludowej na ostrzu noża. Świad­
czył bowiem, że ustrój demokra 
cji ludowej sam przez się nie sta 
nowi zabezpieczenia zdobyczy 
mas ani rękojmi dalszego marszu 
do sóćjalizmu, że dła osiągnię­
cia tego celu konieczna jest 
prawidłowa polityka partii ro­
botniczej, zmierzającej do wy­
pierania elementów kapitali­
stycznych, świadomej zaostrza­
nia się wałki klas.

W  a runkiem ustalenia takie 
polityki była gruntowna i zasac 
nicza analiza demokracji ludo­
wej oraz sformułowani® zadań 
Partii i klasy robotniczej na da 
czym etapie rozwojowym kr 
socjalizmowi.

Niebezpieczeństwo 
fałszywych teorii

Dzieła tego w Polsce dokonał 
Kongres Zjednoczeniowy partii 
robotniczych w grudniu 1948 i. 
Owocem prac Kongresu jest m. 
fen. Deklaracja Ideowa PZPR. 
Jednym z najistotniejszych jej 
składników jest właśnie analiza 
ustroju demokraci ludowej.

Sprawą była o tyle doniosła, 
że 1 polski ruch robotniczy nie 
uniknął pewnego zamętu ideo- 
logtaanego na tle pojmowania 
istoty demokracji ludowej. 
Zwłaszcza w szeregach PPS, 
na prawym jej skrzydle, krze­
wiły się szkodliwe i z gruntu 
fałszywe teorie na ten temat 
Niebezpieczeństwo ich oddzia­
ływania wzmagało się na tle 
prawicowego i nacjonalistycz­
nego odchylenia w PPR.

Te fałszywe teorie były prze- 
dc ■wszystkim następstwem na­

U źródeł demokracji ludowej
Sie i a u A rs k i

Służba weterynaryjna w akcji »H«
d r  S. K rauss„H “  o lb rzym ią  ro lęA  ak c ji 

ym ia zabezpieczenie s‘ arru 
^ TilWctnego zw ierząt. W  związ 

2 tym  służba w e te ryna ry jna  

^  Wygotowuje dalszą rozbudowę 
ńowej pomocy i  op ieki weta-

°tychczas w  k ra ju  b y ło  czyn 
aoi pańStWowych i 44 sa- 

^  'Sądowych lecznic 
, d ła  zw ierząt.

i przy- 
W roku 

Przewiduje się unichomie- 
6 ^90 nowych państwowych 
^ t ó w weterynaryjnych 

;a sieć lecznic będzie po- 
pomocą dla małorolnego 

redrr orolnego chłopa, który 
chwili obecnej w  minima!- 

"h tylko stopniu korzystał z 
^ erynaryjmej opieki dla 
iry'ch zwierząt. Państwowe 
^«otwo weterynaryjne zoffta- 
a ć °fłattoowo zaopatrzone w
Zbędne Instrumenty, sprzęt i
ki_ Weterynaryjne.
^zpoczęta w roku 104® akcja
a,lczania chorób hodow la- 

'’’Ch ̂ > Jak gruźlica, bruoelłoza i 
f̂lróść bydła, będzie nadal pro 

a3toąa w Państwowych N:e- 

^ ‘tom-ościach Ziemskich. W 
zaopatrywania służby we 

Dmaryjnej w n-:ezbędny sprzęt 
2 miarę zwiększenia kadr 

^ aj2y ■ Specjalistów, akcja ta 
^im ię również gospodarkę 

^ ó w  Dracuiacycb

W 20 zapro jektow anych punk 
U ch  insem inac ji byd ła , specja l­
nie przeszkoleni lekarze w e te ­
ry n a r ii obejm ą opiekę nad tech 
n icznym  w ykonyw an iem  zabie­
gów insem inacyjnych. Na p u nk­
tach kopu lacy jnych  w szystkie 
rozp łodn ik i, przed w ydan iem  
dla n ich  św iadectw  uznania, bę 
dą poddane badaniom. Osobniki 
chore zostaną w ye lim inow ane  z 
h o d o w li Energicznie zwalczane 
będą tak ie  częste choroby, ja k  
roniien'e zakaźne U klaczy, scho­
rzenie w ym ion  u  byd ła  .1 choro 
by pczyctoówka oraa choroby 
pasożytnicze, szczególnie giez 

bydlęcy.
W  m arcu .1840 roku  zostaną 

wznow ione szczepienia ochron­
na trzody  ch lew nej p rzec iw  ró - 
życy oraa d ro b iu  p rzec iw  pom o­
row i. P rzew idu je  się zaszczepię 
nie oko ło 3 m ilio n ó w  świń.

K om is ja  W ete ryna ry jna  Rady 
N aukow ej p rzy  m in is trze  ro l­
n ic tw a  i  re fo rm  ro ln ych  zale­
c iła  w  ro k u  bieżącym  2 m etody 
szczepień, a to nie,Zjadliwą k u l­
tu rą  różycową i  m etodą kom b i­
nowaną. O w yborze szczepienia 
decydują po w ia tow i lekarze we 
te ryna ry jm i w  porozum ien iu  z 
p rzedstaw ic ie lam i rad narodo­

w ych, Z w ią zku  Samopomocy 
Chłopskie j oraz re jon ow i le ka ­

rze w e te ryn a ry jn i.

Potrzebna d la  przeprowadze­
nia  szczepień zaplanow anych na 
tak  w ie lką  skalę ilość b ioprepa­
ratów , (surow ic  1 szczepionek) 
została ca łkow ic ie  zapewniona, 
Szczepienia zostaną przeprow a­
dzone przez lekarzy, pom ocni­
czy personel w e te ry n a ry jn y  0- 
raz w  m ia rę  potrzeby, przez ab­
solw entów  i  s tudentów  W ydzia­
łó w  W ete ryna rii.

Zwalczan ie pom oru k u r  za po 
mocą szczepień będzie przepro­
wadzane przez odpowiednio 

przeszkolone In s tru k to rk i d ro ­
b ia rs tw a  Z w ią zku  Samopomocy 
C hłopskie j. W  ro k u  1948 będzie 
oddana do uży tku  w yp ro d u ko ­
wana i  w ypróbow ana terenow o 

przez P aństw ow y In s ty tu t Wete 
ry n a ry jn y  w  F u iaw ach szcze­
p ionka p rzec iw  pom orow i k u r. 
Daje ona stałe uodporn ien ie  d la  
szczepionego d ro b iu  t  je s t b a r­

dzo tan ia.

K a d ry  służby w e te ryn a ry jn e j 
zostaną znacznie wzmocnione 
przez pow o łan ie ju ż  w  noku We 
ią cym  18 tysięcy grom adzkich 

przodowników! weterynaryj­

nych. Ic h  obow iązkiem  będzie 
uśw iadam ianie ludności w ie j­
sk ie j w  dziedzinie op iek i nad 
W łrow iem  Inw entarza orsz udzie 
lan ie  jńerwwsej pomocy w e te ry ­
n a ry jn e j na w si. W  ty m  roku 
rów n ież  203 san ita riuszy wete­
ry n a ry jn y c h  zostanie w ysm o lo ­
nych na S-eniasięcznych k u r ­

sach.

P aństw ow y In s ty tu t W eteryna 
r y jn y  w  P u ław ach będący bazą 
p rodukcy jną  b iop repa ra tów  dla 
celów  w e te rjm a ry jnych  pokry je  
ca łkow ic ie  zapotrzebowanie k ra  
ju  na p repa ra ty  lecznicze 1 socze 

p ionk i.

W  br. nastąpi daleko idąca 
rac jona lizac ja  w  roanleszczeniu 
lekarzy w e te ryna ry jnych . Teren 
będzie podzielony na re jony, 
służba w e te ryn a ry jn a  otoczy o- 
plefeą w szystkie  ośrodłd hodow ­

lane.

A k c ja  „H “  wym aga od służby 
Weterynaryjnej zW>ęfesze«fa a k ­

tyw ności 1 stosowania ja k  n e j- 
barćtóe} uspołecznionych metod 
działania. A kc ja  podniesienia 
zdrowotności zw ierząt gospodar 
skich będzie przeprowadzana 
p rzy  pe łnym  w spó łdz ia łan iu  ze 
wszytofctóH społecznym i organ i­
zacjam i w ie jsk im i, ak tyw em  
wiejridm  i  mesami chłopów  ma 
ło  1 średnioro łnye łŁ

cisku wrogich klas społecz­
nych i przenikania do ru­
chu robotniczego obcych prą­
dów ideologicznych. Stanowiły 
one oczywiste niebezpieczeń­
stwo dla naszego marszu do so­
cjalizmu, rozbrajały bowiem 
klasę robotniczą. I gdyby nie 
zostały w porę przezwyciężone, 
mogły być łacno wyzyskane 
przez wrogów socjalizmu i Pol­
ski Ludowej.

Generalną rozprawę z tymi 
fałszywymi teoriami przepro­
wadziło sierpniowe Plenum KC 
PPR i wrześniowa sesja Rady 
Naczelnej PPS. Reszta dokona­
ła się w okresie między tymi 
dwoma posiedzeniami a Kcngre 
sem Zjednoczeniowym,

Dzięki temu, polski ruch ro­
botniczy wszedł w nową fazę 
swej działalności zbrojny w sfor 
mułowania ideologiczne, oparte 
na niesfałszcwanych zasadach 
marksizmu - lenlnizmiu,

Rewolucyjna władza ludu
Deklaracja Ideowa PZPR w 

rozdziale pt* Zwycięstwo demo 
kracjd ludowej w-Polsce stwier­
dza:

„D em okrac ja  ludowa w  
Pohce powstała ja ko  rew o­
lucy jna  władza mas ludo­
wych■, k tó rym  przewodzi 
klasa robotn icza“ .

Ta nowa forma władzy lu­
dowej zrodziła się z rewolucyj­
nej sytuacji, która wytworzyła 
się na skutek rozbicia hitlery­
zmu i  faszyzmu przez Armię 
Radziecką. Sytuację tę wyzys­
kał w naszej części Europy re­
wolucyjny odłam ruchu robot­
niczego, by stworzyć rządy ro­
botniczo - chłopskie ! zrealizo­
wać szereg zasadniczych reform 
społecznych, a przede wszyst­
kimi reformę rolną i nacjonali­
zację przemysłu, banków i tran­
sportu.

Zwycięstwo Armii Radziec­
kiej sprawiło, że ta część Eu­
ropy, gdzie powstały demokra­
cje ludowe, znalazła si? poza 
zasięgiem interwencji kapitalis­
tycznej, której narzędziem sta­
ły się armie krajów anglosas­
kich z armią amerykańską na 
czele. Sytuacja rewolucyjna po 
upadku hitleryzmu wytworzy­
ła się jednak nie tylko w Eu­
ropie środkowo - wschodniej, 
ale także i we Włoszech, Fran­
cji, Grecji. Tam wszakże, na 
skutek obecności wojsk i  in­
terwencji Angłoaasów władza 
została przejęta przez buriu- 
azję. I tylko tam, gdzie sięgnęło 
zbrojne ramię Anriii Radziec­

kiej, masy ludowe utwierdził)' 
się przy władzy.

K o la
Rewolucji Październikowej
i Związku Radzieckiego
Triumf demokracji ludowej 

jest owocem Zwycięskiej rewo­
lucji rosyjskiej roku 1917, która 
doprowadziła do ustanowienia 
pierwszej władzy socjalistycz­
nej na święcie ■— radzieckiej 
dyktatury proletariatu. Klasa 
robotnicza pod wodzą Partii 
Bolszewickiej, kierowanej przez 
Lenina i Stalina, przeobraziła 
Rosję w potężne państwo socja 
iistyczńe, rozporządzające ol­
brzymim potencjałem przemy­
słowym i Zdolne do wystawie­
nia w obliczu najazdu hitlerow­
skiego niezwyciężonej armii, 
która w gigantycznym starciu 
rozgromiła niemiecką machinę 
wojenną.

Dzięki temu masy ludowe 
Europy środkowej uzyskały so 
jusznika, zdolnego uchronić je 
przed obcą interwencją. Rewo­
lucja rosyjska, otoczona ze 
wszech stron kordonem wrogich 
państw, musiała przez lata całe 
zmagać się z białymi armiami 
kontrrewolucji, z interwencją 
zbrojną państw kapitalistycz­
nych i najazdem obcym. Rewo­
lucje ludowe po drugiej wojnie 
światowej rozegrały się w spo­
sób bezkrwawy i opłacone zo­
stały minimalnymi stosunkowo 
ofiarami, dzięki pomocy i opie­
ce Związku Radzieckiego. Pol­
scy Judcnicze, Wranglowie, 
Kokzakowi-e i Denikiny nie by­
li nigdy w stanie zorganizować 
swoich „białych anmii", stali się 
co najwyżej przywódcami band 
leśnych, które odcięte od zbroj­
nej pomocy z zewnątrz, a zao­
patrywane tylko w broń i pie­
niądze, uległy szybko władzy 
młodego państwa ludowego. 
Samo sąsiedztwo Armii Radziec 
kiej paraliżowało siły kontrre­
wolucji.

Demokracja ludowa miała 
więc w tej części Europy za 
gwarantowane bezpieczeństwo 
zewnętrzne. Miała również za­
pewnioną pomoc ZSRR w za­
kresie odbudowy zniszczeń wo­
jennych i rozbudowy swego 
przemysłu.

Antagonisty c z h «  
klasy społeczne 

Ale nie znaczy to, by rozwój 
demokracji ludowych Zabezpie­
czony był i od wewnątrz. Nie 
znaczy to, by dalszy rozwój 
miał być automatycznym, ży­
wiołowym niejako, procesem 
ewolucji ku socjalizmowi. Prze­
konaliśmy się stosunkowo szyb­
ko, że tak nie jest. W  ustroju 
demokracji ludowej istnieją bo­
wiem jeszcze antagonistycZrtc

C iem ne M oeh —  in a c je

MOCE: (do górnika polskie- Rząd francuski wstrzymał re- 
go) nie chcemy się rozstać z ? ni| r f ĉ  robotników polskich
tobą tak cię kochamyl 0 n-

Vys. 1. Z a ru h a

klasy społeczne. Obok klasy rtf* 
botniczej, pracującego chłop« 
siwa i  pracującej inteligencji 
istnieją tu jeszcze grupy, czer­
piące swój dochód społeczny $ 
wyzysku pracy ludzkiej, jak kac« 
pitaiiści, bogaci chłopi, spęka** 
lanci. i

Ten sektor kapitalistyczny 
posiada naturalne tendencje roz 
rostu, oraz spychania lub usa* 
ieżniania od siebie g cspodazkl 
drobno - towarowej. Gdyby 
partia robotnicza i państwo lu­
dowe nie prowadziły polityki 
planowego wypierania elemea« 
Łów kapitalistycznych, to pa 
ptwnym czasie umocniłyby się 
one i rozszerzyły w naszym u- 
stroju. Musiałoby to z kolei doe 
prowadzić do zachwiania spo* 
łeczno - gospodarczych pod* 
taw władzy ludowej i jej rewoe 

lueyj-nych założeń Próbę poll* 
tycznego poderwania władzy 
ludowej i utorowania drogi efe* 
panaji elementów kapitałistycw» 
nyćh w Polsce stanowiła dywef 
sja Mikołajczyka. Została onf 
złamana dzięki zdecydowanej 
postawie ruchu robotniczego! i  
mas pracującego chłopstwa.

Partia - awangarda 
prowadzi walkę

Dalszy rozwój demokracji ha» 
dowej ku socjalizmowi możliwy 
jest tylko pod warunkiem, żg 
będzie on świadomie kierowa# 
ny przez rewolucyjną partię *  
awangardę, działającą w myŚf 
wskazań marksizmu - leninizmu. 
Taką Partią jest PZPR, partią
marksistowsko-leninowska, zbu­
dowana ną zasadach organiza­
cyjnych, wzorowanych na 
W KP(b) i ściśle współdziałają# 
ca z innymi partiami rewołucyj* 
nymi z W KP(b) na Czele.

Drogowskazem naszym af 
dalszej walce o realizację so­
cjalizmu w Polsce jest Deklara­
cja Ideowa PZPR, uchwalong 
przez W ielki Kongres Zjedno­
czeniowy .

(D rug i a r ty k u ł n. t. ro li dem okrM  
c j i  ludow e j ukaże się w  na jb liższych  
dniach).

M a s k a r a d a

d y m i s j i
Istnieją różne sposohy przepro. 

wadzenia swoich planów. Lepsze 
i  forsze. Saragat, rozłamowy „so­
cjalista“ włoski zdecydował sie na 
maskaradę, jak  określił to koptu , 
nisiyczny dziennik > un ita“ — „cal 
kowieie odpowiednią w «kresie 
karnawałowym .

W nblegią sobotę Saraęąt zło­
żył na ręce premiera de Gaspert 
prośbę o dymisję ze stanowisk» 
wiceprem iera, m otywując ją  tym , 
że deputowany Jego „partii“ L * -  
opardii zająi w czasie debąly w  
Izbie pos.ów stanowisko opozycyjs 
ne wobęę polityki rządu.

P trm ie r de Gaspżii chwilowo 
dymisji nie przyjął, wyrażając łyin  
samym swe zaufanie Sarajatowt,

Caia sprawa m i oczywiście nie-, 
có jięhśze m otywy aniżeli wzajem ­
ne komplementy dwóch pizyw ćd- 
ców reakcyjńesó rządu wlcśkieso. 
Chodzi o to, że w partii Saraga. 
ta, która powstała z roziamu w« 
W łasklej Partii Socjalistycznej, ja  
ko dywersja przeciwko lewicy só- 
cJaHstycznej powstał obecnie kom  
pletny rozgardiasz. Saragat stracił 
wpływ na swyth zwelenoików, 
dzielących się obecnie na „ frak ­
cję lewicową“ , „frakcję ceetiys^y- 
czaą“ 1 „grupę prawicową“ iloż- 
dżwięki łe powstały na Skutek zu­
pełnego upadku wpływów dalej 
parli!.

Próbując podreperować swą re­
putację w masach, poseł Leopar. 
dii wystąpił w parlamencie z pro­
testem przeciwko uniewinnleciu  
przez sądy znanych kolaboracjo- 
nistów włoskich księcia Borghese 
i  grupy generałów ortpowiaiiziat- 
nyzh za wydanie Rzymu Niemcom  
Zaprotestował też przeciwko re­
presjom wobec byłych partyzan, 
tów wiotkich.

Mie byt to zresztą odosobniony 
wypadek niesubordynacji p a rty j­
ne j, gdyż niedawno inny sara|ft- 
towiee, pavoIii. wystąpił ną la­
mach organu partyjnego „ llm au l- 
ta“ przeciwko prowokacjom poli­
cyjnym  podczas strajku w .‘ rU  
I . ir l.

Lego już było dot i  i Saragato- 
w i i de Gasperiemu. Stąd praw ­
dziwie machiaueliski manewr s dy 
misją Saragata. I  choć eąia in try ­
ga szyta jest grubymi nićmi i he« 
znaczenia, to jednak ma pewną 
wartość, pokazuję bowiem istotne 
obilcze partii, która pretendując. 4« 
nazwy „socjalistycznej“ zeszłą n *  
pozycję jaw nej zdrady i Już sję aa 
wet z t u  ule k ry je . %



TRYBUNA LUDU Nr fit_j

Pocztowcy Pomomi zglaszaici 
pomysły oszczędnościowe

.. Na naradzie w ytw órcze j p ra ­
cow n ikó w  rejonowego 1 obwo­
dowego urzędu pocztowego we 
W łocław ku, po ożyw ionej dys­
k u s ji, ustalono w iele sposobów 
uzyskania znacznych oszczędno« 
ci. Tak np. sprzedaż m a ku la tu ­
r y  oraz złom u przyniesie 
Oszczędność około ISO tys. zi. 
rocznie, dalsze oszczędności bę­
dzie można uzyskać na przepro 
wadzaniu robót inw estycy jnych  
i  konserw acy jnych  w łasnym  
Środkami.

U rzędy pocztowe i te legra fie ;

ne we W łoc ław ku  w ezw ały do 
akc ji oszczędnościowej wszyć* 
!de zakłady pracy we W łocław ­
ku.

Również i w  Ino w roc ław iu  
odbyła się narada wytw órcza 
pocztowców na k tó re j postano­
w iono niezw łocznie przystępie 
do rea lizac ji p lanu oszazędnościp 
wego. Z podanych przez p ra ­
co w n kó w  urzędu p ro je k tó w  
oszczędności, zastosowano u- 
proszczony sposób prowadzenia 
ksiąg nadawczych, paczek i 
ksiąg p rzy ję tych  przekazów.

Mowę met&dY zalesiania 
pfzy QGspodarce Sisiiífijsw&j

Budow a C entra lnego D om u PZPR

M im o zaroiri śnieżnej prace przy budowie Centralnego Domu PZPR nis usta ją . Na 
fo to g ra f ii robo tn icy  za trudn ić  n i p rzy  szalowaniu, s tropu  piątego p ię tra .

„ C c a w o d c i e ł ^ m  g i e s a S m , ! ”

Pomysły rdcionolizaloiów 
przy budowie Centralnego Domu F I P i
C entra lny  Dom. wznosim y z funduszów społecznych, ze sk ła ­

dek w szystk ich  członków  naszej P a rtii.  Z przeznaczonych na 
Gmach - Sym bol sam — an i jedna z ło tów ką  n ie  może być 
zm arnowana. R ozum ie ją to za trudn ien i p rzy  budow ie robotn icy 
i  technicy a dowodem  ich w a łk i z m arno traw stw em  czasu i  p ie­
niędzy są liczne pom ysły rac jona liza torsk ie , zm ierzające do 
zm echanizowania pracy nie p rzy  pomocy kosztownych inw es­
ty c j i  a w łasnym , „gospodarczym  sposobem“ .

W W arszaw ie zakończyła się 
3 -dn iow a ogó lnokra jow a kon fe ­
renc ja  p rzedstaw ic ie li M in . Leś­
n ic tw a , d y re k c ji Lasów P ań­
stw ow ych oraz In s ty tu tu  B a ­
dawczego Leśnictwa.

O brady, w  k tó rych  m. in  
W ziął rów nież udzia ł m in . leś­
n ic tw a , ob. Podedworny oraz 
szereg w y b itn y c h  uczonych, po­
święcone b y ły  om ów ieniu no­
w ych  m etod zalesieniowych, w 
zw iązku z przejściem  z gospo­
d a rk i zrębowej na gospodarkę 
bezzrębową.

Obecnie m am y w  Polsce 2,5 
m i In. ha n iep rodu k tyw ne j po­
w ie rzchn i. 400 tys. ha stanowią 
z tęby wojenne. Pozostała po­
w ie rzchn ia  zrębów pochodzi od 
trw a ją ce j pó łto ra  w ieku  n i­
szczycielskiej gospodarki ka p i­
ta lis tyczne j, oparte j na stosowa­
n iu  zrębów  zupełnych. Z ręby 
te spowodowały zmniejszenie

. M łodzież U n iw e rsy te tu  W ro­
cław skiego ro zw ija  na szeroką 
Skalę akcję pomocy dla  wsi do) 
nośląskiej. W każdą niedzielę 
w yrusza ją  do św ie tlic  w ie jsk ich  
g ru p y  studentów  w ydz ia łu  le ­
karskiego, k tó re  przeprowadza­
ją  badania lekarskie. W ciągu 
osta tn ich dwóch m iesięcy medy 
cy  w roc ław scy przeprow adzili 
akc ję  op iek i zdrow otnej w  41 
grom adach Dolnego Śląska.

Ponadto członkowie kc ia  me­
dycyny w e te ryn a ry jn e j przystą-

RZESZÓW , (Koreap. \ v l ) S ta­
ran iem  Zw . Z aw  P racow n ików  
S łużby Z d row ia  O kręgu Rze­
szowskiego, w  niedzie’ę w y je ­
chała do wsi N iebylce ekipa 
złożona z 2 lekarzy, aptekarza 
oraz personelu pomocniczego.

W ybrano  Niebylec, gdyż jest 
to  wieś odległa od m iasta i p rzy 
tru d n y c h  w arunkach kom unika 
cy jnych , nie ma w ie le  m ożli­
wości w  korzystan iu  z oipieki

K O P A L N IA  „M IE S Z K O “  
PATRO NUJE W S I U N IS Ł A W  

Ś L Ą S K I
Dolnośląska kopa ln ia  „M iesz­

k o “  ob ję ła  pa trona t nad wsią 
U n is ław  Śląski.

Załoga kopa ln i zobowiązała się 
doprowadzić do stanu używ alno 
ści m ie jscow ą św ietlicę , w y re ­
m ontować piece u p ięciu gospo­
darzy, w  dziesięciu gospodar­
stwach oszklić okna, w yrepe ro - 
wać v; warsztatach kop a ln ia ­
nych 10 p ługów  i dać trz y  w y ­
stępy artystyczne w  odnow ionej 
św ie tlicy .

S TA C JA
PRÓB M ŁO C A R N I

W  m a ją tku  K łodzienko pod 
W arszawą, k tó ry  należy do In ­
s ty tu tu  M echan izacji i  E le k try ­
f ik a c ji R o ln ic tw a  została u ru ­
chom iona stacja prób m locarn i. 
S tacja wyposażona jest we w szy­
stk ie nowoczesne urządzenia, 
pozwalające na badanie m lo ca r. 
n i d la  w yrobu  odpow iedn ich ty ­
pów dla k ra jo w e j p ro du kc ji.

*
W  Ins ty tuc ie  M echan izacji i 

E le k try f ik a c ji R o ln ic tw a  prze­
prowadza się próby rozruchu 
c iągn ików  typu „Z a to r“  za po­
mocą s tarte rów  « 'ek trycznych  
oraz próby z c iągn ikam i f irm y  
Steyer, Ansaldo i  F ia t celem o- 
kreś len ia  odpow iedn ich metod 
pracy tych c iągn ików  dla  w a run  
kó w  polskich.

PN Z — P O ZN A N
PRZO DUJE W  A K C J I „ I I “
W  pierwszych tygodniach ak­

c j i  hodow lane j, Państwowe N ie ­

p rodukcy jne j pow ie rzchn i leśnej 
z 5 m iln . do 4 m iln . ha oraz zre­
dukow ały  skład naszych lasów, 
zastępując cenne ga tunk i liśc ia ­
ste, ig las tym i, k tó rych  m am y o- 
beenie aż E8 proc.

W prowadzenie w  tym  roku 
now ych m etod gospodarki leś­
nej pozw o li na radyka lne  u - 
zdrow ienie lasów po lskich i na 
podniesienie ich p rodukcy jnoś­
ci. Przejście na gospodarkę bez­
zrębową ju ż  w  roku  gospodar­
czym 1948-49 um ożliw i, przede 
w szystk im  zwiększenie rozm ia­
rów  zalesień ze 122 tys. ha do 152 
tys. ha boz zwiększenia kosztów, 
przew idzianych na ten  cci w  bud 
żecie Lasów Państw. W  przyszło­
ści stosowanie m etod bezzrębo- 
w ych przyśpieszy jeszcze b a r­
dziej tem po zalesień i przyczy­
n i się do tego,, że w  osta tn im  
roku  planu 6-letn iego cała n ie ­
p rodukcy jna  pow ie rzchn ia  zrę­
bów zostanie zagospodarowana.

p il i do akcja „H ‘\  organizując 
we wsiach odczyty i pokazy o 
zasadach hodow li i  żyw ienia 
bydła. Pierwsze odczyty 60-oso- 
bow ej g rupy prelegentów, s tu ­
dentów  wyższych la t m edycyny 
w e te ryn a ry jn e j, odbyły  się w 
pow iecie dzierżeni ow skim  i 
k łodzkim .

.W akc ji k u ltu ra ln o  - ośw iato­
wej, zespół am atorski ko ła  me­
dykó w  u rz ą d z ł w pow. b y ­
s trzyck im  i w ronlaw sk m w ie ­
czory artystyczne.

leka rsk ie j. Do ssn ta rn eg o  auto 
busu przyprowadzono dzieci, 
p rzysz li dorośli i starcy. Ogó­
łem  udzie lono 150 porad i  zreali­
zowano bezpłatnie ty leż  recept 
z najlepszych specyfików  kra jo  
wyeh i zagrań1 canych 

N iezależnie od tego w ie lu  

chorych skierowano do poradn* 
p rzec iw gruźlicze j i  do szpitala

ruchomości Z iem skie odstaw iły  
do C entra li M ięsne j 179 sztuk 
tuczn ików  I  k l., 230 szt. I I  k lasy 
i 463 sz tuk i tuczn ików  k l. I I I  
oraz 597 szt. bekonów  o łącznej 
wadze 54.691 kg.

P ierwsze m iejsce w  odstawach 
zdobył okręg PNZ-Foznań, k tó ­
ry  odstaw.il w  I  dekadzie s ty­
cznia do C entra li M ięsnej 9.834 
kg żywca i 9.539 kg bekonów. 
W  I I  dekadzie okręg F N Z -P oz- 
nań ods taw ił 9.454 kg żywca i 
aż 25.686 kg bekonów o łącznej 
w artości 5.816 tys. zł.

Duże osiągnięcia m ają do za­
no tow ania  okręgi W roc ław  i Byd 
goszcz.

PGR DO STARCZĄ
150 T Y S IĘ C Y  T U C Z N IK Ó W
Poważną ro lę  w  akc ji „H “  cd_ 

g ryw a ją  Państwowe Gospodar­
stwa Rolne.

W  m yśl uchw a ły  K om ite tu  
Ekonom icznego Radv M in is tró w  
PG R (PNZ, PZC hK , PZHR), do­
starczą C entra li M  ęsnej w  roku 
bieżącym ogółem 159 tys. tucz­
n ików .

Z chw ilą  przystąp ienia PGR 
do akc ji, w  hodow li znajdowało 
się 48.637 sztuk m a te ria łu  hodo­
wlanego oraz 30.521 tuczników . 
Drogą zakupów powiększono ten 
stan do 178.767 sztuk, z czego w 
tuczu zna jdu je  się 128.530 sztuk, 
tym  samym plan odstaw tuczn i­
ków  będzie w ykonany w  100 
procentach.

Państwow e Gospodarstwa R o l­
ne w  r. 1950 dostarczą C entra li 
M ięsnej 300 tys. sztuk tuczn i­
ków.

P rzy  budow ie  gmachu n ie je d ­
no kro tn ie  rob o tn icy  muszą dźw i 
gać ciężary. Tow. S trzębicki, 
m a js te r budow lany, doszedł do 
słusznego wniosku, że i na tym  
odcinku pracę można zrac jona­
lizować, że przenoszenie cięża­
rów  z ziem i na warsztat, z sa­
m ochodu na ziemię itd . pow inno 
odbywać się mechanicznie.

Dźwigarka warsztatowa
„W ła ś n ie ' dzisia j zakończyłem 

próby z przjmządem, k tó ry  na ­
zwałem  dźw igarką warsztatową. 
K on s trukc ja  przyrządu jest n ie ­
zm ie rn ie  prosta. Składa się on 
z dwóch par żelaznych nóg po­
nad dw um etrow e j wysokości, 
połączonych żelazną sztabą z 
uchw ytem  pośrodku. Na jednej 
z par nóg umieszczony jest m a­
ły  dźw ig  ręczny: lin k a  biegnąc 
po blokach dochodzi do u ch w y­
tu, k tó ry  może podnieść i  prze­
sunąć ciężar o wadze do 2 ton.

M o ja  dźw iga rka  przyda się 
bardzo na budow ie, zaoszczędzi 
w ie le  s ił kolegom  i  tow arzy-- 
szom, przyspieszy tem po p racy“ .

D źw iga rka  skonstruowana 
przez tow . S trzębickiego ma du­
żą zaletę: można ją  bardzo ła ­
tw o i  szybko rozm ontować, prze 
nieść części i złożyć na in nym  
m iejscu.

45 razy szybciej
D źw iga rka  nie  jest jedynym : 

„gospodarczą“  metodą w p ro w a ­
dzonym  przez tow. S trzęb ick ie­
go ulepszeniom.

„Dość długo obserwowałem  
p ry m ity w n e  m etody, ja k im i 
nasz w arszta t p rodukow a ł m e­
ta low e parapety. Po prostu prze 
ginano blachę, waląc w nią  m ło t 
kam i. M arnow a ło  się p rzy tym  
nia m ało m a te ria łu  . i czasu, a 
parapet n igdy nie wychodzi! 
idea ln ie zgięty pod kątem  .90 '. 
Jednocześnie z dźw igarką za­
kończyłem  próbę z krępow ńicą ' 
do parapetów. I  kons trukc ja  
k rępow n icy jest n iezm iern ie  pro 
sta. Ot — łom  żelazny odpowie:! 
n ie j długości ustaw iony na p o d ­
stawach; na łom  k ładzie  się b la ­
chę, k tó rą  autom atycznie zag i­
na pod kątem  90° opadająca na 
nią o w ie lk im  ciężarze szyna“ .

W im adle zagina się parapety 
m ło tka m i około 1,3 godziny. W 
krępow n icy  — cały proces trw a  
2 m in u ty , a w ięc 45 razy króce j 
A  przy tym  parapet jest do k ło  
rde zgięty i znorm alizowany.

Ł a tw ie j,  p rędze j, oszczędn ie j

P rzyk ładów  „m a le j fać jó na li 
nacji“  pracy p rzy  budow ie D o ­
mu Zjednoczonej P a rt ii jest w ie 
le. R acjonalizac ji, k tó ra  p rz y ­

nosi oszczędność czasu, p ien ię­
dzy, m a te ria łó w  i  sił.

A  w ięc po co dźw igać na w yż ­
sze p ię tra  m a te ria ły  budowlane, 
k tó re  nie mieszczą się w  w in ­
dzie?

Towarzysze: Łozińsk i, K ró t-  
kopad i  S trzęb ick i skonstruo­
w a li „gospodarczym  sposobem" 
lekk ie  żuraw ie, k tó re  w p raw ia  
w  ruch  ten sam mechanizm, 
k tó ry  obsługuje w indą.

Dotychczas tego rodza ju  insta 
la c ji albo nie  przeprowadzano 
w  ogóle, albo też b y ły  one ob­
sługiwane przez k ilk a  mecha­
nizmów.

Zm echanizowanie tego odcin­
ka pracy obniżyło  w  danej dzie­
dzin ie koszty przeszło t rz y k ro t­
nie!

Po co toczyć na pochy ln i z 
g łębokich wykopów ' pod kątem 
45* ciężkie w y w ro tk i?

P O ŁĄ C Z E N IA  LO T N IC Z E
N A  M IĘ D ZY N A R O D O W E  

T A R G I P O ZN A Ń S K IE
Od 22 kW ietnia do 11 m aja br. 

„L O T “  urucham ia dodatkowa l i  
nie lotnicze, łączące Poznań z 
W arszawą przez Bydgoszcz oraz 
Poznań z W arszawą przez Łódź. 
Sam oloty na p ierw sze j trasie 
kursować będą. ty lk o  w  d n i, po­
wszednie, na d ru g ie j. codziennie. 
Łącznie z ty m i 2 no w ym i lin ia m i 
Poznań w  czasie trw a n ia  M TP  
będzie, posiadał trz yk ro tn e  połą_ 
czenie dziennie z W arszawą o- 
raz jednorazowe ze Szczecinem, 
W rocław iem , K a to w ica m i i  Ł o ­
dzią, ponadto pośrednie połączę 
nie z K rakow em  i Gdańskiem.

Ż E G LU G A  PA Ń S TW O W A  
O TW IE R A  SEZON

Dnia 10 m arca br. s ta tk i Że­
g lug i Państwow ej zaczną k u r ­
sować m iędzy Gdańskiem a N o­
wym  D w orem  G dańskim  na d y ­
stansie 53 km  oraz m iędzy E l­
bląg iem  a K ryn icą  M orską na 
dystansie 22 km , Jednocześnie 
Żegluga Państwową rozpoczyna 
•przewóz towarów .

JU N A C Y  „SR“  O R G A N IZU JĄ  
HUFCOW E K A S Y  OSZCZĘD­

NOŚCI
W poszczególnych hufcach SP 

junacy zakładają swe własne ka 
sy oszczędności. M. in. w  pow. 
Kościan w o j. poznańskiego za­
łożono do te j pory 12 hufcow ych

W m arcu ubiegłego roku  K o ­
m is ja  Lekarska w  Grodzisku 
Maż. przyznała m i protezę zęb- 

nh, k tó ra  m ia łem  otrzym ać w  
przeciągu dwóch tygodni Od ta 
go cż r bu p raw ie  cddzieanie cho­
dziłem do Ubozpieczaini i do­
tychczas stele słyszałem jedna­
kową odpowiedź: Jeszcze nie 
Jest go tow a“ . Czy ty le  czasu

Tow. Jan Sobala w pad ł na po­
m ysł przesuwania w yw ro tek  
przy pomocy m echanizm u w in ­
dowego. Szybciej, ła tw ie j, o- 
szczędniej. E fekt? Koszty robo­
cizny na tym  odcinku pracy 
zmniejszone praw ie  cz te rokro t­
nie!

We własnym zakresie
Robotn icy budu jący C en tra l­

ny Dom  naszej P a r t ii n ie  doma 
ga li się kosztownych inw estyc ji, 
nie p ro s ili o sprowadzenie za­
granicznych maszyn. S ta ra ją  się 
on i przeprowadzać m echaniza­
cję pracy i  osiągać oszczędności 
we w łasnym  zakresie, prostym , 
„gospodarczym  sposobem“ .

I  ten w łaśn ie  prosty, „gospo­
darczy sposób“ , cechować m usi 
praca rac jona liza to rsk ie  na 
w szystkich wznoszonych budów 
lach, we w szystkich naszych fa ­
b rykach  i  zakładach pracy.

Chodzi o to, by  w a lkę  o 
oszczędność w yg ryw ać nie  w ie l­
k im i nak ładam i finansow ym i, a 
na jm n ie j skom p likow anym i, na j 
tańszym i w  rea liza c ji sposoba-

kaa oszczędności. Składane przez 
ju n a kó w  pieniądze przekazyw a­
ne są lo ka ln ym  oddziałom  B an­
ku  Gospodarstwa Spółdzielczego, 
k tó re  w ys taw ia ją  książeczki 
w k ładow e na poszczególne o- 
środki i  hufce „S P “ .

Z A Ł O G A  „B O R U T A "
PRZO DUJE WE W S P Ó ŁZA ­

W O D N IC T W IE
Załoga Zakładów  Przem ysłu 

Chemicznego „B o ru ta “  przodu je 
w  ruchu  w spółzaw odnictw a p ra ­
cy. Na ogólny stan zatrudnionych 
1.870 robo tn ików , uczestniczy we 
w spółzaw odn ictw ie 1.757 osób, 
czy li 94 proc. załogi. We w spó ł­
zaw odnictw ie zespołowym b iorą 
udz ia ł 952 osoby, w  in d y w id u a l­
nym  958 osób, W m iędzyoddzia- 
ło w ym  517 osób.

TOR W Y K O N U JE  P L A N  
REM O NTÓ W

W  akc ji z im owych rem ontów  
maszyn dla  Państw ow ych Gos­
podarstw  Rolnych oraz gm in ­
nych i parcelacyjno -  osadni­
czych ośrodków m aszynowych, 
k tó re j zakończenie usta lono na 
dzień 28 lu tego br., w ie le  w a r­
sztatów TOR w ykona ło  p lan re ­
m ontów  przed te rm inow o..

W arsztaty W Brzegu D olnym , 
pow. W ołów, zam eldowały o w y 
konan iu p lanu 24 lu tego br., 
w arszta ty w  W ołow ie i  Z ąbkow i 
cach 25 lu tego br., w a rszta ty  w  
S trze lin ie  27 lutego br. ’

trzeba na w ykonan ie  te j pro te­
zy?

K as je r W K D  w  G rodzisku
Na skutek naszej in te rw e nc ji 

ZUS w  W arszawie p rzyrzek ł 
szybkie za ła tw ien ie  sprawy. Są 
dzim y jednak, że Ubezpieczal- 
nia Społeczna w  Ż yra rdow ie , do 
k tó re j należy Grodzisk Maz. m  ■. 
gła i pcW nna była za ła tw ić ją 
znacznie wcześniej, nie czekając 
na polecenie C en tra li ZUS-u.

WreslawsGłj  studenci poinspiq 
chłopem dolnośląskim

Pracownicy Sluźfay Zdrowia 
niestf wsi pomoc sanitarna

ńa zabiegi ch irurg iczne . (BI)

Wiadomości rolnicze

m i.
J A N  B R O D Z K I

Wiadomości z krain

Listy naszych czytelników

Odwciny przodownik u ra lo w c i
dwa dźwigi portowe

P rzodow nik  pracy bddziału 
dźwigowego G UM -u w  porcie 
gdańskim  Pankiew icz, został 
nagrodzony za ura tow an e od 
zniszczenia dw u  dużych dźw i­
gów prze ładunkow ych, przed­
staw ia jących wartość ca 180 m i­
lionów  złotych.

Ładu jąc podczas sztorm u wę­
g ie l na grecki parow iec S-S 
„L y ra s “  P ankiew icz zauważy), 
że statek na skutek urw an ia  s ę 
lin y  zaczął cddaiać s ę od na­
brzeża, ciągnąc ze sobą chw yta 
k i dwóch dźw igów, zna jdu ją

ff*cych się w lukach parowca- 
skutek b raku  dopływ u Pr ^  
nie można było  chwytaków P00
nieść. Pankiew icz zorienW* 
się w  groźnej sy tuac ji i * na1> 
żeniem życia szybko w yb ił k11 
ny bębna, trzym ając lin y  chwf 

tentakow, ocalając w
dźw igi, k tóre podnosiły Si< 

że sw ych podstaw.
D yrekc ja  Gdańskiego TJrz?*1

M orsk ego przyznała odważ«*'

mu przodow nikow i pracy 
ważną nagrodę pieniężną.

po-

Liga f  ©Me! w Pezneńekieni
zakłada nswe śwIetPce

Z okaz ji nadchodzącego M ię 
dzynarodowego Dnia K ob ie t za­
rząd w o jew ódzki L ig i K ob ie t 
w  Poznaniu za in ic jow a ł w spó ł­
zaw odnictwo kob ie t na odcinku 
gospodarczym, k u ltu ra ln y m  i or 
ger izaeyjnym .

M iędzy in n y m i 10 zarządów 
pow ia tow ych L K  przystąp iło  do 
w spółzawodnictwa w  a k c ii ,11“ .

Postanowiono, że zarządy l. K  
założą na teren ie W ie lkopo lsk i 
20 św ie tlic  d id  pracujących ko­
b ie t oraz u s p ra w irą  ko lportaż 
pism  kobiecych. Zorganizow a­
nych zostanie 5 ek ip  a rtys tycz­
nych, k tó re  obejmą pa trona t nad 
św ie tlica m i w ie jsk im i.

Postanow iono rów nież pod­
nieść stan liczbow y organizacji 
w  ciągu bieżącego półrocza z 42 
tys. cz łonk iń  do 80 tys. Przy 
każdym  zespole państwowych 
gospodarstw ro lnych  zorganizo­
wane będą ko ła  L ig i Kob ie t.

X
Ponad 4 tys. kob ie t w ie j-

w a ln y ftl

S!«

skich wzię ło udzia ł w  .. - ,
zebraniach pow iatowych 
krakowskiego, k tó re  odbyły 
w  lu tym . Robotnice rolne i t  
spody nie  w ie jsk ie  uchwaliły 
swoich zebraniach rozszei-", 
współzawodnictwo w  celu P°° 
niesienia hodow li. .

Na zebraniach stwierdź0,^ 
że w  w y n ik u  ostatn ich wybot® 
do zarządów ZSCh weszło  ̂
woj. k rako w sk im  łącznie 1- ^
kobiet, w. tym  do zarządów e , 
m a d 'k ic h  874, gm innych ^  ’
pow ia tow ych 29. W  r. u'o. W 28
rządach ZSCh na wszySą^? 
szczeblach było  16 koh-.^
W zrósł rów nież poważnie

Radach NarcdcWJwkobie t 0,
w gm innych radach zasiada 
kobiet, w  pow ia tow ych 23, ^
m ie jsk ich  29 i  wojewódzkie! 
kob ie ty. .

Na wszystkich konferencji“ 
zostały uchwalone rezolucje, P  ̂
tępią jące podżegaczy " rn’etl 
nych.

woj'

Jadę do w s i Łopiszewo w  
pow. oborn ick im . M ieszkają 
tam  sami parce lanci p rz y b y li w 
liczb ie  32 rod3 ’n, z. wo jew ódz­
twa krakowskiego. Z gospo­
darstw  ka rło w a tych  przy jecha li 
tu  na d z ia łk i 7 — 8 hektarow e 
M ieszkają w  dawnych domach 
służby fo lw arczne j, pobudowali 
sobie szopy, ch lew ik i, obórki, 
w ie lu  z n ich  m a po dwa konie, 
po 2 k ro w y , cie lęta 1 trzodę 
chlewną.

Odwiedzam  Jana M ejaka, go 
spedarza na ośm iu hektarach. 
W łaśnie z sąsiadem F rancisz­
k iem  P iła tem  napraw ia  w  izbie 
sprzęt gospodarski. Obaj Są 
zorien tow an i w  akc ji „H “ , bo 
już  w  gm in ie  by ło  zebranie w 
te j spraw ie i szczegółowo ją  o- 
m ówiono.

: Będziecie kontraktować?, 
— zapytu ję  obu.

—  N a tu ra ln ie , . że będziemy, 
bo to  m ądra i dobra rzecz ino...

Gospodarskie bolączki
I  tu  w ypow iada ją  swoje żale. 

G łów nym  zm artw ien iem  ich  by 
lo: gdzie hodować? Rzeczywiś­
cie. P iła t jesit w  ciężkie j si-du- 
acji, bo m u w ich u ra  rozw a liła  
chlew, muisi się teraz starać o 
k re d y t na budowę nowego. 
Chce kon traktow ać, ałe nie ma 
gdzie hodować. M e jak  posiada 
obórkę o rozm iarach 4 na 5 m e­
trów , w  k tó re j gnieździ s'ę cały 
inw en tarz : dw ie k row y , ja łó w ­
ka, cielę i tuczn ik.

— No, powiedzcie sami — 
m ów i-do  m nie zm artw iony  M e­
ja k  — gdzie wepchnąć choćby 
jedną sztukę, ą kon traktow ać 
przecież chcę, bo m i się św in ie  
dobrze chowają.

Są to trudności nie ty lk o  tych 
dwóch parcelanitów w  Łcpisze- 
w ie. T ak i sam kłopo t m a riw . 
parce lantów  w  Gorzowie, w 
W oj nowie i chłopów w ie lu  in ­
nych wsi. W ładze pow iatowe 
■znają te trudności i już  organ i­
zu ją  pcmoc.
Wszystka już przygotowane
O tym , ja k  chłc-pi sam orzut­

nie p rzys tą p ili do rea lizowania 
uc-hwały rządowej. n ;ech świad 
czy , d robny fak t. W te j samej 
wsi, w  Łcpiszewie, jeden z p a r­
celantów, W alkow iak, zaprow a­
dz ił m nie na swoje schludne 
gospodarstwo i pokazał m i czy­
sty, jasny, w yb ie lony  i  c iep ły  
chlew.

—  Dlaczego pusty? — 
talem.

KO” '
yi—  Bo czeka na sz tuk i * ‘ 

tra k ta c ji. Jak m yślicie, cM'0* 
ta k im  ch lew iku  m oje ma( 
będą się dobrze chowały, <*>■

—  A  dużo z a k o n tra k tu je ^ ^
— Ile  się ty lk o  da. Mań1 

chowu szczęśliwą rękę. ‘ 
jedźcie za pó l roku, zotoacż>c‘ 1

ic«*'ja k ie  tu  bekony będą kw1<
Na h-odowli dobrze się znarn' 

W a lkow iak ju ż  dziś obleC'1^ 
że zdobędzie niejedną 
za dobre sztuki.

Zainteresowanie
wśród kobiet wiejskich

W ięcej może od chtopó'A “ą 
in te resow ały się sprawą zł 
ich żony. B y łem  wprost 
czońy o rien tac ją  kob ie t " r 
skich.

Na zebran iu w  gm inie 
w ó ł zab ie ra ły  głos kobiety ^  
skie. C h łop i z Ig rzyn ia  i
w ic  -postawili wniosek, 8 ; 
wreszcie w  tym  ro k u  W z' v‘^  
ku  z akcją hodow laną u re^ j j  
wano rzeczkę F lin tę , co P°Z''ja!c 
przeznaczyć spory obszar % 
na bazę paszową. Maloro-I^1 . 
Nini-na, S ierakówka, Buk°*rĈcf  
Zawad-ów dom agali się P0^  ^  
w  budow ie ch lew ów  i ostate 
uej re g u ia c ji spraw y g ^  
dars tw  poniem ieckich. O t0 ‘ % 
mo dopom ina li się parcela1*01̂  
Gorzewa i Łopiszewa. 
p rzypom ina ły  o k o n ie ^  ^  
szczepieni a kon traktow a11.

Parcelanci z Łopiszewa w akefi »8* 
Wygzallśmy wnikę @ chleb — 

wyoiBBiy walką o asiąsa
(Korespondencja w iosna z Poznania)

Jak chłopi, zwłaszcza m ało i  ś rednioro ln i, p rz y ję li we*’*'9" 
nie Rządu do rozpoczęcia b itw y  o mięso? Jak trię real^'11̂  
uchwałę Rady M in is tró w ?  Co ch łop i do te j po ry  ju ż  ucz?®®1 
co rob ią  i  oo w  na jb liższym  czasie uczynią d la  zreal 
n ia  sfcojl „ H “ ? Odpowiedzi na te py ta n ia  otrzym ać można 
samych chłopów.

sztuk żywca, aby zap°b' eC
.(X

j-07-
moro-wi św iń, domagały 
toczenia stałe j op iek i \vete,} j 
ry jn e j nad zakontraklO'v/8r^ ia/
sztukami-. Na zebraniu wJ'  rt 
czeno przodow ników  p o
na w szystkich gromadach- . 
pełn ien ia  te j fu n k c ji P°w h<t
doświadczonych ro ln iko w  ^
dowców z ukończoną 55
rolniczą. ^

Chłop i p rzygotow ali s 7 ^
do kcn i.rak tac ji żywca i n'e 
wiodą.

K ie dy  wśród tnącego o ^
ze śniegiem ns
ku stacji, w  poświście sio'
b rzm ia ło  m i wciąż ed*? ąe
kóre w ó jt W łodarlneW ic -
dział n a  zakończenie  

— Chłop1! Wygraliśmy
*ebra « 

bd'4'*

o chleb, w yg ram y bitw ? 0
so1

g. gXRUG-(AR *
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Kola ZMP
We współzawodnictwie

(b) W  W ęgrow ie odbyło  się po­
je d ze n ie  p lenum  Pow. Żarz. 
ZMP. K o l. O lb rych t z G ł. Żarz. 
Z ła p  w y g ło s ił re fe ra t o zada- 
fllach ZM P. Po referac ie  w y w ią ­
ż ą  cię żyw a dyskusja.

Podczas na rady  w ysun ię to  
^n iosek, aby w prow adzić  w  ży- 

w spó łzaw odn ictw o m iędzy 
Poszczególnymi gm inn ym i ko ła ­
m i ZM P.

Zarząd Z M P  w  W ęgrowie 
Przystąpi ju ż  do rozpracowania 
io rm  tego w spółzawodnictwa.

Szkolenie MO 
vi Rzeszów!«

(e) w  ram ach szerokie j akc ji 
Szkoleniowej d la  szeregowych 
MO, w o jew ódzka kom enda M i­
l ic j i  O byw a te lsk ie j —  Rzeszów 
S kończy ła  14 z ko le i k u r3.

Abso lw entom , k tó rzy  w yró ż ­
n il i się p ilnością  i  zdolnościam i 

w ręczono cenne nagrody.

Ma marginesie pewnego zebrania

W pracy organizacji zawodowej 
musi pomóc organizacja partyjna

(a) W  poniedzia łek odbyło się e obran e wyborcze ko ła
Z w iązku  Zawodowego przy U rzędzie T e lekom un ikacy jnym  w  
W arszaw ie za trudn ia jącym  ponad 2 tys. p racow ników . Zebra­
nie, k tó re  przeciągnęło się od godziny czw arte j do późnego 
wieczora, dało pe łny obraz osiągnięć i  niedociągnięć kola.

Porządek dz ienny —  tak i, ja k  
na dziesiątkach podobnych ze­
brań. Sprawozdanie ustępujące­
go zarządu. Następny punkt: 
dyskusja. Sprawozdanie, ow ­
szem, zostało wygłoszone. O b­
szerne, naw et bardzo. A le  czy 
wyczerpując«?

Otóż, to. Zupe łn ie  n ie  w yczer 
pujące. Została w  n im  szczegó­
łow o (nawet aż nadto) naśw ie t­
lona „dz ia ła lność“  s to łów k i i b i­
b lio te k i. A le  czy na ty m  opiera 
się praca Z w ią zku  Zawodowe­
go?

Powstał® mossktsgo 
laboralorfam 

doświadczalnego
Postępujący rozw ój gospodar­

k i m orsk ie j w  Polsce stwarza 
c°raz  poważniejsze zadania 
rów nież w  zakresie badań nau­
kowych. W  zw iązku z ty m  pow ­
stała konieczność u tw orzen ia  
^o rsk ie go  la bo ra to riu m  do­
świadczalnego dla  prowadzenia 
badań i s tud iów  z dziedziny b u ­
dow nictw a m orskiego i  po rto ­
wego. M in is te rs tw o  Żeglug i po­
leciło G dańskiem u U rzędow i 
M orskiem u przeznaczyć na po­
mieszczenie d la  la bo ra to riu m  
iedną z h a l w  Gdańsku.

Do czasu pow ołan ia do życia 
M orskiego In s ty tu tu  Badawcze­
go prowadzenie la bo ra to rium  
będzie powierzone Z ak ładow i 
B udow nictw a M orskiego i  P o r­
tów  P o lite ch n ik i G dańskie j.

Kara więzienia 
za nadużycia

(o) Sąd O kręgow y w  Rzaszo- 
JWie skazał na 4 la ta  w ięzienia 
“ ózefa Jagodę, b. naczelnika U - 
£?%du Pocztowego w  M ajdanie 
■Kolbuszowskim.

Pracując na tej placówce — 
Jagoda dopuścił się kradzieży, 
podejmując bezprawnie pienią- 
wze z przekazów pocztowych.

Sprzedawać dużo 
wódki czy mnie

(b) PZGS w  Ostrołęce o trzym a ł 
Polecenie, aby ograniczyć sprze- 
Qaż w ódki.

W ślad za tym  p ierw szym  po 
leceniem nadeszło drug ie ? 
C entra li Roln iczej, aby wódks 
sprzedawać w  ja k  największe,
Ilości.

Zachodzi pytanie , k tó re  z tych 
Qwu poleceń PZGS ma w y k o ­
p ć ?  (k)

P ow oli, oporn ie  .zaw iązywała 
się po tym  sprawozdaniu dysku ­
sja. Bo jakże tu  zarzucać coś za­
rządow i, skoro ze sprawozdania 
w yn ika , że w szystko by ło  w  po­
rządku? P ow o li jednak w yp łynę  
te>, ż«: Zw iązek nie  p row adził 
p raw ie  zupełnie pracy ideo log i­
cznej. N ie  by ło  pomieszczenia 
na św ietlicę , to praw da — ale 
można by ło  wyzyskać salę ja ­
dalną.

Zw iązek za m ało dbał o h ig ie ­
nę pracy, ub ran ia  robocze, spra 
w ie d liw y  rozdzia ł przydzia łów , 
dostateczną opiekę lekarską. W 
sprawozdaniu te niedociągn ię­

cia n ie  b y ły  poruszone. M ó w ili 
o n ich  towarzysze w  dyskusji.

To są ważne spraw y i  bardzo 
słuszni«, że o n ich  ta k  szeroko 
dyskutowano. W  pracach zw ią­
zku jednak, ja k  na leży w n iosko­
wać z dyskus ji, b y ł jeszcze je ­
den, o w ie le  poważnie jszy błąd 
— ten, o k tó ry m  m ów iono b a r­
dzo m ało — praw ie  wcale. Ten 
błąd, m ianow icie, że m arg ineso­
wo jedyn ie  zostały tu  p o tra k to ­
wane spraw y produkcyjne , 
współzawodnictwo pracy, w y k o ­
nanie planu. Te zagadnienia to ­
nę ły n ie jako  w  powodzi is to t­
nych zresztą spraw bytu . A le  
czy do tego ograniczyć się po­
w inny  kom petencje Z w ią zku  Za 
wodowego?

Słuchając sprawozdania i  d y ­
skusji, odnosiło się wrażenie, że 
ko ło  Z w ią zku  Zawodowego na 
„T e lekom ie“  zostało przeniesio­
ne tu  do te j „M a lin o w e j sa li“  
w  W arszaw ie w  1949 r. z za­
m ierzch łe j przeszłości. Że cz łon , 
kow ie Zw iązku nie zrozum ie li że 
są gospodarzami na swoim  od­
c inku  pracy. Ze zadania Z w ią ­
zku polegają n i e  t y l k o  na 
tym , aby zdobyć dla rob o tn ików  
więcej kuponów, czyste pom ie­

szczenia, lepsze w a ru n k i pracy.
W  dyskus ji nie czuło się tej 

świadomości, ja k a  p rzeb ija  z 
przem ówień na zebraniach fa ­
brycznych, że sprawa p ro d u k c ji 
to nasza wspólna sprawa —  że 
dobre w a ru n k i osiągniem y przez 
postawienie p ro d u kc ji na w łaś­
c iw ym  poziomie, i«  nam  „n ik t  
nie daje, lecz sami sobie b ierze­
m y“ , sami w a ru n k i tw o rzym y.

B ra k  te j świadomości jest za­
sadniczym błędem  ko ła  zw iązko­
wego przy Urzędzie Telekem uni 
kacyjnym . I  b łąd  ten w  całej 
pełni uw idoczn ił się w  przebie­
gu zebrania.

K o ło  Z w iązku  Zaw. na „T e le ­
kom ie“  n ie w ą tp liw ie  znajdzie 
swą drogę. A le  aby to  m ogło na 
stąpić, musi otrzym ać pomoc od 
organ izacji p a rty jn e j. W łaśnie 
Organizacja p a rty jn a  pow inna 
wskazać nowem u zarządow i 
w łaśc iw y  k ie run ek  pracy.

P racow nicy „T e lekom u“  w  
ostrej, choć n iepełne j k ry tyce , 
w ykazali, że rozum ie ją  znaczenie 
Zw iązku, że doceniają jego rolę. 
I to zebranie, na k tó ry m  „p o ­
wiedziano sobie prawdę w  oczy“  
jest n ie jako  dowodem, że w  p ra ­
cach Zw iązku na tym  teren ie 
nastąp ił przełom, i  że no w o w y- 
b rany  zarząd, przy pomocy o r­
gan izacji p a rty jn e j p o tra f i po­
k ie row ać ogółem zw iązkowców . 
Ze w y jdz ie  z ciasnego kręgu  
spraw  bytowyeh. Z. K .

W ysepki
przy przystankach 

tramwajowych

a «¡¡ggiSB

Robotnicy i kobiety wiejskie 
szkolg się na przodowników zdrowia
Dróżnicy -  sanilarias ra niossi pomoc w nagłych wypadkach

(b )  G d y  będziesz jechał szosą, rozg lądaj się uważnie. W ś ró d  
różnych  znaków  kom un ikacy jnych  zauważysz od czasu do czasu 
dużą, kw a d ra to w ą , niebieską tarczę z czerw onym  krzyżem  
w  b ia łym  poło. W te d y  w iedz, że w  p rom ien iu  k ilkudzies ięc iu  
m e trów  od te j ta rczy  mieszka d różn ik  - sanitariusz, m ogący 
udzie lić  pom ocy w  nagłym  w ypadku ,

N ieb iesk ich  tarcz z czerw onym  krzyżem  p o ja w ia  się coraz 
w ięcej na naszych drogach. Z ja w is k o  to  w ita m y  z uznaniem  — 
nieraz już da ł się u nas w e znak i b rak pom ocy sanitarnej w  w y ­
padkach, ja k ich  w ie le  zdarza się na ruch liw szych  drogach i  szo­
sach.

W maju
pierwsze »Vairy «

(a) Cen.tr. U rząd P lanow ania 
Zatw ierdził rozdz ie ln ik  30 t r o l­
e jbusów , k tó re  zostaną sprawa 
2one z F ra n c ji przez „M o to ­

zbyt“ .
W edług rozdz ie ln ika  15 wozów 

/H ią  otrzym ać warszawskie M ie j 
Me Z ak łady  K om un ikacy jne . 
Dierwsza pa rtia  tro lleybusów  

Wpu „V e tra “  je s t ju ż  na uko ń - 
fen iu  i  zostanie dostarczona w  
*9gu m aja, następne zaś w  czer- 

1Vcu i  lipcu  bieżącego roku.

o gło szenia  drobne
M ts

£j°łl l.ie obelgę,
| . . '''siiegQ Jana,

M a ri*  zam. K ołobrzeg, odJYOniio „ i ____,___izueoną na M a r­
ze m . Kołobrzeg.

39-K

sam odzie lny
___ „ . Spółdzielnia Pracy

iast“  n i.  N ocznickiego 38. 46 K

bu dow lan y  
ra u to w a n y

- T R Y B U N A  L U D U “
^ ’ydawea: K o m ite t C en tra ln y  
* ° ls k ie j Z jednoczonej P a rtii 

R obotn icze j 
R edaguje : K o m ite t 

N ak ład : R.S.W. „P ra sa " 
R edakcja :

Warszawa, u l. Smolna 12.
8-91,e fony: R edak to r Naczelny 
-Z2-60. Zastępca R edaktora N a- 

nf‘go 8-33-28. S ekre ta rz Re- 
Jh  8-82-29. D z ia ł zagranicz- 

y  “ -82-25. D z ia ł M ie js k i 8-71-78 
M u tac je  8-71-79.

c ®ńtrala: 8-Ś2-2S, 8-51-04, 8-62-OS 
8-57-62, 8-57-64.

p R e n u m e r a t a :
j ’ ®num«,rata m i e3ję czna w  k ra - 
ro z! 150.—, p renum era ta  zbio- 

od lo egz. na jeden adres 
“ dl'ty jn a ) z ł 75.—, zagraniczna 

p Zl 270.-.
zStoszeniu p renum era ty  

e*y  podać do k ła dny  1 czy­
te ln y  adres.

arn in is tra c ja , Warszawa ul. 
Smolna 13. te l. 8-20-84.

JU?v?o r t* ż te l. 8-71-80. B iu ro  
«Kłam i  Ogłoszeń te l. 8-57-64. 
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Lekarzy jest wciąż jeszcze 
mało. W nagłym wypadku tru  
dno odnaleźć lekarza w mia­
steczku czy osiedlu, z opieką 
sanitarną na drogach jest jesz­
cze gorzej.

PCK postanowił urządzić 
specjalne kursy, na których 
dróżnicy przejdą odpowiednie 
przeszkolenie.

Dróżnicy i robotnicy
W praktyce wygląda ono w 

ten Sposób, że Urząd Drogo- 
yy wyznacza z pomiędzy dróż­
ników odpowiednich kandyda- 
ców i  w porozumieniu z Pol­
skim Czerwonym Krzyżem wy­
syła ich na kurs. Kursy takie 
odbywają się zwykle w powia­
towych miastach i  organizo­
wane są przez powiatowe od­
działy PCK.

Po odbyciu tygodniowego 
szkolenia sanitarnego, każdy 
dróżnik otrzymuje do swej 
dyspozycji przenośną apteczkę 
oraz tarczę z czerwonym 
krzyżem. Dotychczas najwię­
cej dróżników przeszkolono na 
kursach w Ciechanowie.

Zupełnie podobny charakter 
mają inne kursy sanitarne, 
prowadzone przez okręgi 
PCK: szkoli się na nich robot­
ników z różnych zakładów 
pracy. .Kursy zostały zorgani­
zowane przez PCK w porozu­
mieniu z KCZZ.

300 wiejskich przodownic 
zdrowia

Również aby jak najprędzej 
częściowo chociażby zapełnić

luki w kadrach pracowników 
służby zdrowia, zorganizowa­
no systematyczne szkolenie 
wiejskich przodownic zdrowia. 
Taki ośrodek szkoleniowy 
znajduje się w Oryszewie pod 
Sochaczewem i w k ilku  innych 
miejscowościach.

Szkolenie prowadzi i  finan­
suje PCK. Kandydatki do 
szkolenia wyznaczają: Zwią­
zek Samopomocy Chłopskiej i 
Powiatowe Rady Narodowe. 
Dotychczas wyszkolono ponad 
300 wiejskich przodownic 
zdrowia, które obecnie niosą 
pomoc sanitarną ludności 
wiejskiej. Przodownice mają 
w domu apteczkę oraz prowa­
dzą stacje opieki nad matką i  
dzieckiem.

Zarówno wiejskie przodow­
nice zdrowia, jak  i  dróżnicy 
podlegają kontro li lekarza po­
wiatowego, k tó ry  interesuje 
się także stanem i  ilością le­
karstw. Obowiązani oni są po­
wiadamiać lekarza powiatowe­
go o każdym poważniejszym 
wypadku, w którym  udzielali 
pierwszej pomocy.

Z 3 la t  na  6  m iesięcy
Przed wojną nie każda ko­

bieta mogła zostać pielęgniar­
ką. Istniał przepis, że pielęg­
niarką może zostać tylko ma­
turzystka.

Jeśli weźmiemy pod uwa­
gę, że szkolenie pielęgniarek 
trwało 3 lata, to zrozumiemy 
dlaczego dawne kadry pielęg­
niarskie dopełniane były pra­

w ie  w y łą czn ie  Z- W ars tw  m a­
te r ia ln ie  u p rz y w ile jo w a n y c h .

Po wojnie , państwo otwo­
rzyło zamknięty dotychczas 
zawód pielęgniarski dla . szer­
szych mas, skracając czas 
podstawowego szkolenia pie­
lęgniarek. Trwa ono obecnie 
ty lko  6 miesięcy, z czego po­
łowa przypada na nauczanie 
teoretyczne w okręgu PCK.

Pielęgniarka dyplomowana
Błędem byłoby jednak są­

dzić, że skracanie czasu szko­
lenia wpływa szkodliwie na 
kwalifikacje kadr pielęgniar­
skich. Chodzi tu  bowiem o u- 
możliwienie równego startu 
zawodowego kobietom pocho­
dzenia robotniczego i  chłop 
skiego. Nie znaczy to jednak, 
że pielęgniarka, która prze 
szła skrócone szkolenie ma 
na tym poprzestać —- przeciw 
nie: po 5 latach szpitalnej 
praktyki może ona przystąpić 
do specjalnego egzaminu, któ­
rego złożenie uprawnia ją  do 
ty tu łu  pielęgniarki dyplomo­
wanej.

Dotychczas szkolenie pielęg­
niarek odbywało się w okrę­
gu PCK. w Warszawie. Nie­
dawno Min. Zdrowia poleciło 
rozszerzyć szkolenie także na 
powiaty województwa. Pierw­
szy ośrodek szkolenia sióstr 
pogotowia sanitarnego pow 
stał w lu tym  br. w Płocku.

4 punkty pogotowia
Plan Ministerstwa Zdrowia 

przewiduje także uruchomię 
nie 4 punktów pogotowia sa­
nitarnego w województwie 
warszawskim. Pierwszy taki 
punkt zorganizowany zostanie 
prawdopodobnie w maju br. w 
Żyrardowie. Punkt admini 
strowany przez PCK. będzie 
się mieścił przy szpitalu po­
wiatowym i opiekę nad nim 
sprawować będzie lekarz po 
wiatowy.

(ERKA).

W najruchliwszych punktach 
miasta w Warszawie zbudo­
wano wysepki przy przystan­
kach tramwajowych. Jest ich 
jednak na razie za mało. Gór­
ne zdjęcie pokazuje taki właś­
nie przystanek tramwajowy 
bez wysepki. Tłok przy tram­
waju dezorganizuje ruch ulicz­
ny. Na drugim zdjęciu widzi­
my wysepkę przy przystanku 
tramwajowym na ul. Mar­

szałkowskiej

Plan pomiarów 
woj. rzeszowskiego 

wykonany w 180 proc.
(e) D z ięk i szerokiemu w spó ł­

zawodnictwu, pom iędzy posz­
czególnym i g rupam i pom ia ro ­
w ym i, plan pracy pom ia rów  
kom asacji itp . w  w o j. rzeszow­
skim  w ykonany został w  109 
procentach.

W śród współzawodniczących 
grup, pierwsze m iejsce uzyska­
ła  grupa pom iarow a pod . k ie ­
row n ic tw e m  m ierniczego B o le­
sława Łobaziewieza. D rug ie  
m iejsce zaję ła grupa Józefa 
K łosa, trzecie m iejsce zdobyła 
grupa Józefa Siwca.

4 i m ie rn iczych —  p racow n i­
ków  W ydzia łu . P om iarów  R o l­
nych urzędu wojewódzkiego, 
uczestniczących w  a k c ji w spó ł­
zawodnictwa, przekroczyło  200 
proc. norm y.

Ludzie piccy solidaryzuje! się
z pokogowg polityka ZSRR

W  w ie lu  miastach pow ia to­
wych w o jew ództw a w arszaw ­
skiego odby ły  *ię m an ifes tacy j­
ne wiece pod hasłem w a łk i o 
pokój.

W iec w  Ciechanowie zgrom a­
dz ił przeszło 4 CO osób P rzyb y li 
członkow ie P o lik . Zw. Zachod­
niego, L ig i Kob ie t, PZPR, SL i 
PSL i  przedstaw icie le w ładz sa 
m orządowych.

Po zagajeniu, prze* tow. Ed­

warda Góreckiego, głos zabrał 
tow. BiO-nisław S ikora, k tó ry  
w yg łos ił w yczerpu jący re fe ra t 
na tem at obecnej sy tuac ji m ię­
dzynarodowej.

Na wiec w  G ró jcu p rzyby ło  
ponad 500 osób. Zgrom adzeni 
w y ra z ili pełne poparcie dla po­
ko jow e j p o lity k i Zw iązku Ra­
dzieckiego, m an ifestu jąc żyw io ­
łow o na cześć Generalissimusa 
S ta lina wodza św iatow ych ad 
poko ju  i  postępu. (}m)

Spttdz'olsio rzsmlośhuczo 
w wsf. krakowskim

(e) Poważny rozw ój w ykaza­
ły  w  ub. roku  spółdzielnie po- 
mocnicso -  rzem ieśln icze w  
w o j. k rakow sk im . L iczba ich w  
ciągu ub. ro ku  wzrosła z 18 do 
33. S pó łd z ie ln i! pomocniczo - 
rzem ieślnicze w o j. k rako w sk ie ­
go zrzeszają obecnie 2.745 człon 
ków.

R ozw ija  się rów nież tzw . ak­
cja  tra n sa kc ji w iązanych (na­
kładcza), w  k tó re j bierze u - 
dz ia ł coraz w ięcej spółdzielni. 
O rozw o ju  tra n sa kc ji w iąza­
nych m ów ią też c y fry  obrotów 
w  te j dziedzinie —  w e w rze ­
śniu w yn os iły  one ponad 10.5 
m iłn . zł, w  listopadzie oko ło 24 
m iln . zł, a w  g ru dn iu  ub. r. 
w zros ły  do około 44 m iln . zł.

O dbiorcam i spółdzie ln i po­
mocniczo -  rzem ieśln iczych są: 
Centra la  Rolnicza Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska“  —  w  
70 proc. i  spółdzielnie spożyw­
ców — w  25 proc.

W  trosce o w łaśc iw y dobór 
ludzi, wchodzących w  skład 
rad  nadzorczych i zarządów po 
szczególnych spółdzielni, powo­
łano kom isję, k tó ra  przystąp iła  
do w e ry fik a c ji cz łonków  spół­
dz ie ln i pomocniczo -  rzem ieśl­
niczych na teren ie wo jew ódz­
twa. t

Działa lność k o m is ji w e ry fik a  
c.yjnej spotkała się z uznaniem 
drobnych rzem ieśln ików , zrze­
szonych w  spółdzielniach.

Lubelscy robotnicy leśni
wyróżnieni w współzawodnictwie
(e) W ram ach w spółzawodnic­

tw a pracy, prowadzonego wśród 
rob o tn ików  leśnych 1 zakładów  
drzewnych, podległych D y re k ­
c ji Lasów Państw ow ych w  L u ­
b lin ie , w y ró żn iło  się k i łk u  przo 
dow n ików  pracy.

P rzy pracach eksp loa tacy j­
nych w ysunę li się na czoło ro ­
bo tn icy leśni, za trud n ien i przy

zrębach w  nadleśnictw ie Józe­
fów : M a rc in  Marzec, A ndrze j 
M arzec i  M ik o ła j Biszczajuk.

W nadleśnictw ie Huta K rze- 
szowska czołowe miejsce za ją ł 
M a rian  Wołoszyn.

W Państwow ych Zakładach 
D rzewnych czołowe miejsce za­
ję li Jan Czernenko i  Franciszek 
Sieńko.

Sezeu żeglugi na Wiśle 
rozpoczyna się już w marca

Elektryfikacja węzła kolejowego 
zwiqie Warszawę z prowincja

Parowozy znikną z Dni! podmiejskich
(a) E le k try f ik a c ja  warszawskie 

go węzła kole jowego została za 
początkowana ju ż  przed w o jną  
w  ro ku  1937-38. U ruchom iono 
w tedy t rz y  lin ie : do O twocka, 
Ż yra rdow a  oraz M ińska  M azo­
wieckiego. Podczas w o jn y  N iem  
cy zniszczyli urządzenia e lek­
try fik a c y jn e  p raw ie  całkow icie .

N a tychm iast po w yzw o len iu  
przystąp iono do odbudowy. Już 
w  ro ku  1940 uruchom iono po­
ciągi e lektryczne z W arszawy 
W schodniej do O tw ocka a na 
początku br. do M iłosny, k tó ra  
to l in ia  będzie ju ż  n ied ługo 
przedłużona do M ińska  Mazo­
w ieckiego. Dalsze prace e lek­
try fik a c y jn e  są w  toku . Już w

p ierw szych tygodn iach 1950 r. 
należy się spodziewać u rucho ­
m ien ia  pociągów e lektrycznych 
do Żyrardow a .

A le  p lan prac zw iązany z 
e le k try fik a c ją  warszawskiego 
węzła kole jowego jes t o w ie le  
obszerniejszy. W  m yś l planu 
sześcioletniego w  la tach 1951 — 
1953 nastąpi s topniowa e lek­
try f ik a c ja  pozostałych l in i i  pod 
m ie jsk ich  do B łon ia , W o łom i­
na, Tłuszcza, M od lina , Zegrza 
zaś w  dalszym  etapie do Za­
lesia Górnego.

E le k try f ik a c ja  warszawskiego 
węzła m a w ie lk ie  znaczenie dla 
m ieszkańców m iejscowości pod­

warszawskich pracu jących w  
sto licy. Jazda pociągiem e lek­
trycznym  jest szybsza i  o w ie le  
wygodniejsza. E le k try f ik a c ja  u - 
m o ż liw i także zwiększenie 
prze lo towości poszczególnych l i  
n il tak, że pociągi będą m ogły 
kursow ać częściej.

Gdy zrealizowane zostaną 
dalsze p lan y  uspraw nien ia  ko ­
m u n ik a c ji w  przyszłym  W ar­
szawskim  Zespole M ie jsk im , 
co nastąpi za k ilkanaśc ie  la t, 
stolica stanie się m iastem  nowo 
czesnym, w okó ł którego w  p ro ­
m ien iu  40 km  tru d n o  będzie 
napotkać lokom otyw ę parową.

W

600 sztuk trzody 
zakontraktowano 

w okrasie tygodnia
Od dn. l8 . l t .  do 25.11. gm inne 

spółdzie ln ie SCh w  pow. g ro - 
dzisko-m az. zako n trak tow a ły  po 
nad 600 szt. trzody.

Przc-duje gm. B aranów  — Kas 
k i, k tó ra  zakon traktow a ła  200 
sztuk.

W  skupie tuczn ika  n a jle p ie j 
spisał się Mszczonów —  P ieka­
ry, dostarczając 130 sztuk. (a).

Dzieci czekają 
na przedszkola

Mieszkańcy pow. grodzisk o- 
maz. zbyt mało interesują się 
akcją uruchomiania nowych 
przedszkoli.

Budżet B rw inow a  p rzew idu je  
na ten  ce l 170 tys. zł., m im o to w 
Brwinowie przedszkola nie ma

Cegielnia .w  N a to lin ie , gm. 
Grodzisk, ma już loka l, p ien ią ­
dze i  dużo chętnych dzieci, aie 
brakuje tam przedszkolanki.

Podobnie osiedle Jaktorów, 
które rozporządza odpowiednim 
lokalem, nie urządziło do te j po 
ry przedszkola dla swych 70 
dzieci, (a).

Sezon na w ig acy jny  rozpocz­
nie  się w  ty m  ro ku  o trz y  t y ­
godnie wcześniej n iż  zwykle. 
W  d n iu  dzisiejszym  pracow nicy 
Państw ow ej Żeglug i na W iśle 
ustaw ia ją  p ływ a jącą  przystań 
p rzy  moście Poniatowskiego. 
Już 4 m arca uruchom iona zo­
stanie pierwsza lin ia  pasażer­
ska, k tó ra  połączy W arszawę z 
W łocław kiem . Kursow ać tu ta j 
będą trz y  s ta tk i: „T ra u g u tt“ , 
„Ś w ie rczew sk i“  i  „D aszyński“ . 
W k ie ru n k u  W łoc ław ka s ta tk i 
dochodzić będą codziennie o 
godzinie 19-tej.

10 m arca uruchom iona zosta­
nie  lin ia  pasażerska Warszawa 
—  Sandomierz. K om un ikac ja  
izeczna W arszawa — Gdańsk 
uruchom iona będzie około m a­
ja  br.

W  zw iązku z szybszym u ru ­
chom ieniem  kom u n ika c ji rzecz­
nej w  bieżącym sezonie n a w i­
gacyjnym , w  portach i  stocz­
niach Państwowej Żeglug i na 
W iśle tempo pracy przyb ra ło  
na sile. P racow n icy stoczni nie 
ża łu ją  w ys iłków , aby rem ont 
z im ow y poszczególnych jedno­
stek przyspieszyć i  um ożliw ić  
ja k  najszybsze uruchom ienie 
nowych lin ii.

S ta tków  nie m am y zbyt w ie ­
le. Dlatego też równocześnie z 
rem ontam i prow adzi się odbu­
dowę zatopionych podczas w o j­
ny  jednostek. Za 10 — 12 dn i 
stocznia Państwowej Żeglug i na 
W iśle w  P łocku zakończy od­
budowe w ydobytych w  ubieg­
ły m  ro ku  z dna W is ły  sta tków  
„Szczecinek“  i  „Jo rd an “ .

Radztwio ma ośrodek zdrowia 
po trzech latach starań

W Grodziska 
ujawniono 2 tys. ha 

gruntów ornych
Prowadzona przez rady naro­

dowe i  zarządy gminne i czyn­
nik społeczny akcja ujawniania 
gruntów w pow. grodzisko-maz. 
dała niespodziewane wyniki.

W  ro k u  1948 u jaw n iono  2 tys. 
ha g ru n tu  ornego na ogólną po­
w ierzchn ię  g ru n tów  ornych — 
67.198 ha. (a).

Radziw ie —  to przedmieście 
Płocka, położone na lew ym  brze­
gu W isły. Do zna jdującej się 
tam  stoczni, e le k tro w n i i ta r ta ­
ku, w ie lu  robo tn ików , zamiesz­
ka łych  w  P łocku m usi przepra 
w iać się promem, ponieważ most 
wysadzony przez N iem ców  w 
powietrze, nie jest jeszcze odbu­
dowany. C ierp i na tym  b u k u  ko 
m u n ik a c ji d o tk liw ie  rów nież lu ­
dność Radziw ia, k tó rą  z m ia ­
stem łączą codzienne żywotne 
interesy.

Zarząd m iasta, k tó ry  w  P łoc­
ku prowadzi w ie le  robót, ja k  
zabrukowanie u lic, regulac ja  zbo 
czy itp., nie może pracam i tym i 
objąć R adziw ia, dopóki nie zo­
stanie zakończona budowa m o­
stu, co ma nastąpić w  końcu 
bieżącego roku. U tru d n ia ło  to 
rów nież zorganizowanie stałych 
do jazdów  lekarzy Ubezpieczalni 
Społecznej.

P łocka Ubezpieczainia Społe­
czna uzyskała nawet zgodę le ­
ka rzy  na osiedlenie się w  Ra-

dz iw iu  na stałe, lecz sprawa roz 
b iła  się o b ra k  odpowiedniego lo 
kału, k tó ry  m ógłby służyć jako 
am bula torium . B ra k  by ło  także 
pomieszczenia mieszkalnego.

W reszcie dw u lekarzy, zdecy­
dowanych osiedlić się w  R adzi- 
w iu , osied liło  się w  innych m ie j 
scowościach.

P racow n icy stoczni zw ró c ili się 
do Wydz. Kom . Warsz. U rzędu 
W ojew. o przeznaczenie na ten 
cel budynku  Pow. Żarz. D ro ­
gowego, zajmowanego przez pra 
cow ników  Zarządu. Budynek ten 
jako  na jbardz ie j nadający się na 
am bu la to rium  w raz z m ieszka­
niem  lekarza, został decyzją U - 
rzędu W ojewódzkiego oddany 
do dyspozycji Ubezp. Społecznej.

Zarząd M ie js k i wyznaczył m ie 
szkania zastępcze trzem  loka to ­
rom, za jm ującym  budynek prze­
znaczony na am bu la to rium  i Ra­
dz iw ie  trzech la tach . sta­
rań o trzym a w łasny Ośrodek 
Z drow ia , w łasne am bu la to rium  i  
stałego lekarza, (w)

3 nowa kursy 
dla analfabetów 

w pow. grójeckim
A k c ja  zwalczania analfabetyz 

m u w  pow. grodzisko -  maz. 
trw a  nadal.

Rozpoczęto pracę na 3 k u r ­
sach, z k tó rych  na jle p ie j p racu­
je  ku rs  we W ładysław ow ie, (ce­
g ie ln ia  „N a to lin “ ).

W  „N a to lin ie “  na ku rs  uczęsz 
cza 25 rob o tn ików , ku rs  p ro w a ­
dzi ob. Szymańska. (a)

Spółdzielnie w Mrozach i Siennicy 
zakontraktowały po 700 szt. trzody

W  M iń sku  Maz. odbyło się 
nadzw yczajne posiedzenie Po­
w ia tow e j Rady Narodow ej, po­
święcone skoordynow aniu pracy 
wszystk ich in s ty tu c ji i  urzędów 
zainteresowanych w  akc ji „H “ .

Prezes PZGS tow . Sztuka za­
poznał radnych  z przebiegiem 
skupu i  k o n tra k ta c ji trzody 
ch lew nej i  byd ła  rogatego. Ze 
sprawozdania w yn ika , że akcja 
,,H “  w  powiecie m iń sk im  daje 
pom yślne rezu lta ty .

Od 1 do 26 lutego br. spół­
dzie ln ie  w  powiecie m iń sk im  
zaku p iły  ogółem 1008 sztuk św iń  
i 217 sztuk rogacizny. A k c ją  kon 
tra k ta c ji zostały ob ję te wszyst­

k ie  gm iny  i  do 26 lu tego b r, za­
kon trak tow ano  ju ż  33 proc. prze 
w idz iane j liczby zakon traktow a 
nia.

N a jle p ie j w yw iązu ją  się z ak ­
c ji spó łdzie ln ie gm inne w  M ro ­
zach i  w  S iennicy, k tó re  na 700 
sztuk zaplanowanych, zakontrak 
to w a ły  740 sztuk trzody.

N atom iast n iek tó re  inne spół­
dzieln ie, ja k  np. spółdzielnia w  
P uste ln iku , n ie  pod ję ły  jeszcze 
należycie energicznej dz ia ła lno­
ści w  zw iązku z akcją  „H“ . Nad 
ak tyw izac ją  pracy tych  spół­
dz ie ln i radzono w łaśnie na p le ­
na rnym  posiedzeniu Powiat»» 
wej Rady Narodowej.
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Na marginesie

.W y  umieracie — 
m y robim y resztę"

! Amerykanie są narodem hu­
manitarnym i czułym na smu­
tek i żałobę ludzką. Rozumie­
ją  oni jednak jednocześnie, że 
nic na świecie nie przychodzi 
darmo. Jest to oczywiście wy­
nikiem wyższości „zachodniej“ 
kultury. I  dlatego my tu wielu 
amerykańskich udoskonaleń 
nie rozumiemy.

Oto co pisze André Maurois 
(którego w żadnym wypadku 
nie można posądzać o brak 
sympatii dla zachodniej kul­
tu ry  marshallcwskiej) we 
francuskim piśmie „Opera“  : 

Trzeba zahaczyć, czym 
jest w Los Angeles speku­
lacja na trupach. Nawet psy 

są tam przedmiotem han­

dlowego kultu. Za kilka do­

larów dodatkowej opłaty w 
momencie spalania psa w 
krematorium, ulatuje nad 
komin gołębica, która unosi 
duszę pudla albo charta. Za 
30 dolarów pogrążony w ża­
łobie właściciel otrzymuje 

co roku w rocznicę śmierci 
suw go przyjaciela pocztów­

kę, na które j znajduje się 
napis: „Jestem szczęśliwy 
w psim ra ju ". Ulotka rekla­
mowa pewnego cmentarza 

zachwala swą ciepłą ziemię 
„w  której nie będzie wam 
zimno“ . A inne ogłoszenie 

zaczyna się od sloganu: 
„W y ubieracie — a my ro ­
bimy resztę".
Jak widać, reklama działa 

cuda i  rozciąga swą władzę 
nawet poza grób. Ciekawe ty l­
ko, czy powstało jednocześnie 
towarzystwo, które za 30 do­
larów zapłaty przesyła rodzi­
nom zlynchowanych Murzy­
nów kartk i pocztowe z napi­
sem: „Czuję się dobrze w mu­
rzyńskim ra ju “ . Bo w Amery­
ce za pieniądze wszystko jest 
możliwe. Tylko w tym  wypad­
ku trzeba by zmienić na slogan 
„Umierajcie ty lko — my wam 
pomożemy“ . Bo i to jest wyni­
kiem wyższej amerykańskiej 
ku ltury i organizacji.

(Yale)

O sta tn i koncert zespołu 
O rk ie s try  Symfonicznej RC

Radio Polskie zorganizowało 
dn. 2 bm. kon ferenc ję  prasową, 
na k tó rą  zaproszono znakom i­
tych dyrygen tów  i p ian is tkę  
o rk ie s try  sym fonicznej Radia 
Czechosłowackiego.

O rk ies tra  Sym fon iczna R. C. 
gości w  Polsce od 22 ub. m ie ­
siąca, i dn. 2. bm. po raz osta t- 
r*i w ystępu je  w  F ilh a rm o n ii sto 
łecznej w  W arszawie.

Na k ilk a  m iesięcy przed pod­
pisaniem  ko n w e nc ji k u ltu ra l­
nej m iędzy Polską a Czechosło 
w acją  został zaw a rty  uk ład  
m iędzy ra d io fo n ia m i obu k ra ­
jów . B y ło  to w ydarzenie w ie l­
k ie j w agi, gdyż od te j c h w ili 
współpraca m iędzy Radiem  
Czechosłowackim  a P o lsk im  co 
raz ba rdz ie j się zacieśniała.

U k iad  opiera się na sta łych 
kon taktach  p racow n ików  R. P. 
z p ra cow n ika m i R. C., w spó l­
nych kon ferencjach p rogram o­
w ych  oraz na w ym ia n ie  a r ty ­
stów  i  zespołów ork ies trow ych .

W izyta  O rk ie s try  S ym fon icz­
ne j Radia Czechosłowackiego 
m ieści się rów n ież w  ram ach 
uk ładu  o w ym ian ie .

W  p ierw szym  dn iu  pobytu  w  
Polsce O rk ies tra  Sym foniczna 
R C. w ys tąp iła  w  sali F ilh a r ­
m on ii Ś ląsk ie j w  K a tow icach  z 
koncertem  obe jm u jącym  u tw o ­

ry  Zdenka F ib icha , F ryd e ryka  
Chopina oraz A nton iego D-wjb- 
rzaka. O rk ies trą  dy ryg ow a ł 
A lo jz  K lim a . S o lis tką  by ła  zna­
kom ita  p ian is tka  czeska W era 
Kępkowa.

Następnie 97-osobowy zespół 
odw iedz ił K ra kó w , Łódź, Po­
znań i W arszawę, koncertu jąc  
pod ba tu tą  dyrygen tów : K a re - 
la  A nce rla  i  A lo jza  K lim y .

W ys tą p ili on i rów n ież  w  za 
kładach p racy w  P oznan iu i  Ło  
dzi.

W  fab ryce  „Cegie lskiego“  O r­
k ies tra  Sym fon iczna R. C. w y ­
s tąp iła  na estradzie za im p ro w i­
zowanej z wagonów  k o le jo ­
w ych. K ażdy koncert tego zna­
kom itego zespołu nagradzała 
publiczność po lska burzą o k la ­
sków.

Od obecnych na ko n fe re n c ji 
a rtys tów  czechosłowackich do­
w iedz ie liśm y się, że w  Pradze 
pow sta ł K o m ite t W ykonaw czy 
Roku Chopinowskiego, którego 
przewodniczącym  je s t m in is te r 
k u ltu ry  Kopecky. K o m ite t orga 
n iżu  je  we w szystk ich  m iastach 
i  w iększych wsiach czechosło­
w ackich konce rty  chopinowskie, 
k tó rych  w ykonaw cam i będą 
na jlepsi p ian iśc i czechosłowac­
cy- J. K .

Film

Tajemnica wywiadu
Film  francuski odznacza się 

zwykle pewną finezją w przed­
stawieniu najbardziej nawet 
niewybrednej treści. Nie zna­
czy to jednak, aby było warto 
oglądać film y francuskie bez­
krytycznie wzorujące się na 
najgorszych schematach ame­
rykańskich. Do tych należy 
„Tajemnica wywiadu“  film  
,,gadany“ , w którym poza dia­
logiem nie można dopatrzyć 
się żadnych wartości. A nawet 
dialog jest niedowcipnie i nie­
konsekwentnie tłumaczony. 
Niektóre zagmatwane sytuacje 
są do tego stopnia źle omówio­
ne w tłumaczeniu, że można 
zupełnie zatracić wątek akcji.

Tak jak zwykle w film ie  
szpiegowsko - sensacyjnym, 
mamy do czynienia z morder­
cami, z tajemniczymi detekty­
wami, jednym słowem z wy­
wiadem i kontrwywiadem. 
Film  jest jednak banalny w 
granicach niedopuszczalnych. 
W akcję miesza się piękna ko­
bieta, kobieta. zakochuje się 
w swym wrogu, rzecz dzieje 
się w jędrnym z ośrodków fran­
cuskiej marynarki wojennej, w 
sprawę wdają się starsi i 
młodsi oficerowie —  jednym

słowem róg obfitości najstar­
szych pomysłów.

Jedyną oryginalnością f i l ­
mu jest rozwiązanie zupełnie 
niespodziewane a mimo to lo­
gicznie wypływające z faktów  
zachodzących w scenariuszu. 
W' tym miejscu scenarzystka 
Solange Terać wykazała przy­
najmniej jakiś cień indywidu­
alności. Reżyseria Jeana Stel­
li konwencjonalna.

Filmy tego rodzaju obliczo­
ne są zdecydowanie na gusty 
publiczności małomiasteczko­
wej. W żaden sposób nie mogą 
one służyć zadaniu szerzenia 
kultury filmowej. Znana z 
komedyjki „Niebo i piekło“  
Simone Renant ma rolę zupeł­
nie bezbarwną. Z trzech ta­
jemniczych panóio Sylwanów 
najciekawszą sylwetkę stwa­
rza Jean Chevrier.

Niezbyt więc ciekawie 
przedstawia się „Tajemica wy­
wiadu“ . Prawdziwą tajemnicą 
jest fakt dlaczego podczas gdy 
Warszawa czeka na kilkadzie­
siąt filmów dawno wyświe­
tlanych na prowincji zajmuje 
sie ekran największego kina 
tego rodzaju trzeciorzędnym 
filmem.

LEON BUKOWIECKI.

Uśmiech z głębi luku
(OD SPECJALNEGO W YSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU“)

•  * *

Radziecki statek „P ie tro za - 
wodsk“  m a ju ż  p raw ie  c a łk o w i­
cie załadowane lu k i. O statn ie 
b ry ły  węgla zsypują się z głoś­
nym  grzechotem gdzieś do je ­
go wnętrza.

G otow i do d rog i F ino w ie  zmy 
w a ją  p ieczołow icie pokład...
.N a  przecina jącym  m orze ho ­

ryzoncie m a le ją  coraz bardzie j 
kom iny  szwedzkiego statku.

Czujne i  spragnione łu pu  m e­
w y  krążą p ra w ie  nad samą w o ­
dą. C h w y tliw e  ram iona  d ź w i­
gów unoszą bez na jm niejszego 
w ys iłku  czarny ładunek.

W śród p lą ta n in y  nadbrzeż­
nych szyn, w śród czerwonych, 
tow arow ych  wagonów  ze Śląs­
ka, wśród dźw igów, m agazynów 
i  po rtow ych  bu dyn ków  kręcą 
się ludzie. W  basenie w ęg lo ­
w ym  po rtu  gdańskiego n o rm a l­
ny, codzienny ruch.

Trymer —  człowiek z luku
I  ja k  no rm aln ie , ja k  codzien­

nie w śród w szystk ich  p ra cu ją ­
cych w  porcie ludz i, n ie  w idać 
ty lk o  trym erów . T rym erów , k tó  
rzy  k rzą ta ją  się w  g łęb i ok rę to ­
w ych kad łubów . T rym erów , k tó  
rzy  s p ra w ili to w łaśnie, że 
„P ie trozaw odsk“  ma ju ż  p raw ie  
ca łkow ic ie  załadowane lu k i,  że 
F inow ie  go tow i są do drogi, że 
z ho ryzon tu  z n ik ły  kom iny  
szwedzkiego statku.

Bo zrzucić na pokład węgiel, 
k tó ry  zabiera zagranica... to  ro ­
bią  dźw ig i. Ai® później trzeba 
jeszcze przecież ca ły ten w ęg lo -

Krystyna Dąbrowska

w y ładunek rozprow adzić po 
s ta tkow ych lukach, trzeba ja k  
na jekonom iczn ie j rozłożyć go 
w łaśnie tam  na spodzie. Trzeba 
spędzić k ilk a  czy k ilkanaście  go 
dżin pod pokładem , bez dostępu 
św ia tła , w dycha jąc w  płuca w ę­
g low y pył.

Praca to ciężka, bardzo cięż­
ka. I  dobrze się stało, że w łaśnie 
płace według nowych stawek po 
zwala ją  trym e ro m  na znaczne 
podniesienie poziomu życia.

Nowa siatka płac
Do X stycznia 1943 roku  t r y -  

m erzy o trz y m y w a li od 23 do 33.J 
zło tych za godzinę pracy, plus 
przypadający na n ich  procent 
ogólnej p re m ii zespołowej, p rzy 
znawanej całem u zespołowi p ra ­
cow n ików  portow ych . N iezależ­
ne to by ło  od tego, ile  i  ja k ie  
s ta tk i ładow a li. P rem ia  była  
wartością n iesłychan ie p łynną, 
ponieważ zależała od tego czy 
i  w  ja k im  stopniu ca ły  po rt 
p rzekroczył plan załadunku.

W edług now e j s ia tk i p łac t r y ­
m er o trzym u je : podstawową 
stawkę w  wysokości 60 złotych 
za godzinę i zarobek akordowy, 
ob liczany dla  każdego zespołu 
pracującego p rzy trym erce, każ­
dego poszczególnego sta tku. M ia  
rą w y s iłk u  zespołu trym e rsk ie - 
go je s t ilość załadowanych ton 
na jedną godzinę roboczą. P rzy 
ob liczaniu zarobku akordowego 
uw zględnia się cha rak te r ła -

Jubileusz pracowników  technicznych PTP

W Państwowym Teatrze Polskim w Warszawie odbyła 
się po premierze sztuki M. Gorkiego „Wrogowie“  uro­
czystość jubileuszowa pracowników technicznych Państico- 
toego Teatru Polskiego. Na zdięciu widzimy jednego z ju- 
bilatóio — Wiktora Materko przy pracy. Mdterko pracuje 
w Teatrze Polskim od 1913 roku na stanowisku kierownika 

działu elektrotechnicznego.
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Nie wiesz, k ie dy  odchodzi dyw iz jon? A b y  ty lk o  
prędzej —  i  t ra f ić  pod Stalingrad...

K iedyś Sergiusz z zadrością spoglądał na fo to ­
g ra fię  now o jo rsk ich  m ostów  — ta k ie  rzeczy b u ­
dować!... A  teraz p rzypom n ia ły  m u się w iersze 
M ajakow skiego:

Planetę chaos rozrobi na glanc,
Tylko ten jeden pozostanie właśnie 
W kurzu zniszczenia wypiętrzony most... 
Jeśli nadejdzie kiedyś koniec świata —

A  ten w łaśnie jes t — n iew yp ię trzony, p łaski, 
zrob iony z ba li. Poza ty m  cała reszta is tn ie je : 
i koniec św iata, i chaos i  ku rz  zniszczenia... Z pew ­
nością m ost B ro o k liń s k i ła tw ie j by ło  zbudować, 
n iż  ten... N iem cy bom bardują, b iją  z a rm at, sześcio- 
lu fo w ych  m io taczy m in . W  nocy W ołga gotuje 
się; na brzegu je j p łon ie  m iasto. Ludz ie  g iną 
i jest to  ta k  samo na tu ra lne , ja k  to, że in n i je ­
szcze żyją, jedzą kaszę, k lną , o p a tru ją  ra n y , palą 
papierosy, piszą lis ty . Cóż to  jes t — agonia, zobo­
ję tn ien ie , albo lewa strona b itw y , dzień powszedni 
w o jny?

T w ierdzą, że człow iek różn i się od zw ierzęcia 
zdolnością do śmiechu. A  jednak  wesoły śmiech 
zdum iew a tu ta j,  k ie d y  w yd a je  się, że można ty lk o  
krzyczeć. Zaś Zon in  śm ie je się zaraźliw ie . Roz­
śm ieszył go Sergiusz:

—  Wiesz, F rancuzi n ie  rozum ie ją , ja k  można 
jeść kaszę. Pew ien Francuz pow iedzia ł: „u  nas 
ty lk o  byd ło  to ja d a “ . A  tam , w  ambasadzie, b y ł

a k u ra t k u r ie r , ob raz ił się: „W y  oto jadacie  żaby, 
u nas naw et byd ło  tego nie  zechce jeść“ ...

—  Czyżby ja d a li żaby? — n iedow ierza jąco za­
p y ta ł Zonin.

— N a tu ra ln ie . Ja rów n ież  jad łem . Smaczne. Ja 
i  kaszę lu b ię  i  żabkom  n ie  przepuszczę...

Jeżeli zab iją  w  dzień, to  znaczy —  „ w  p u n k t“ , 
a w  nocy —  „z w y k ły  przypadek“  m aw ia  Raszew­
sk i (on lu b i filozofow ać). W  nocy N iem cy strze­
la ją  na ślepo. Ludz ie  osw o ili się z tym . Jedzą, 
przypom ina ją  sobie:

—  N ic  m i ta k  n ie  sm akuje, ja k  ko łdu ny , 
Z  octem... Przedtem  łykn ą ć  ze dw ieście gram ów...

—  Co udajesz skrom nisia? —  Pow iedz —  pó ł 
litra ...

—  A  ja  znów pas jam i lu b ię  nóżki w  galarecie...
— Nałapać s te rle tów  — co za zupa!...
— R yb m am y dużo, rzeka* K ostrom ka, jezioro . 

Na wiosnę zalewa; z dom u wydostać się n ie  m oż­
na, każdy m a łódkę...

—  P ływ a liśm y  po W ołchow ie, ha rm on ia , śpie­
wy... Z tam te j s trony  sosnowy zaga jn ik , b y ł tam  
obóz pion ierów . P rzy jeżdża ła z n im i dziewczyna, 
śpiewała „M ia s to  ukochane“ ...

—  Rzeczka m aleńka, nazywa się Batbach, po 
rosy jsku  oznacza błoto. D a w n ie j b y ły  w ie lk ie  
błota, m ów iono —  żyć n ie  można. A  te raz tam  
ko łchoz-ó lb rzym , pom idory , kawony...

— Jednym  okiem  rzuc ić  na to !
—  Rozmarzyłeś się!...
M arzenia u ry w a ją  się. U ry w a  się rów n ież  życie 

syb iraka Kustodniew a. S ierżant Kace l je s t ciężko 
ranny. Wynoszą go dw ie  san ita riuszk i; charczę 
(w ydaje się, że to  trzeszczy deska). A m ost cały...

Zon in  zapytu je  Sergiusza:
— Co będziesz rob ić  po skończeniu w o jny?
— N ie  w iem , tru d n o  to sobie w yobrazić .
—  A  ja  w iem  —  będę spać trz y  d n i bez prze r­

w y, a żonę postaw ię na w arcie , n iech m ów i ja k
0 generale: „spoczywa“ .

Sergiusz n ie  m yś li o przyszłości, rzadko też 
wspom ina przeszłość, a wspom nien ia te  są m ę­
czące, ja k  gdyby zaglądał do przepaści —  głowa 
dosta ju  zaw rotu . W  żaden sposób n ie  um ie po­
w iązać przeszłości z w o jną . In n i krążą m yś lam i 
dookoła żon, dzieci, towarzyszą im  w  ich życiu 
codziennym , ja k  gdyby nie  roz łączy li się z n im i, 
lecz zw ycza jn ie  w y jecha li. Z on in  — to  teatrom an, 
naw e t i  te raz p rze jm u je  się n o w ym i inscenizacja­
m i w  tea trach  M oskw y. S ierżant K ace l został 
wczoraj ranny, a przedtem  podchodził ■ do 
w szystk ich  i  opow iadał, że jego Sonia —  to  przo­
downica pracy, że M on ius i w yc ię ły  się ząbki. W ięc ", 
Sergiusz w  przerażeniu się zap y tyw a ł: co zachodzi f  
ze mną? Jak  gdybym  skam ieniał... S taram  się * 
przypom nieć tw a rz  W a lu n i —  i  n ie  mogę. A  póź­
n ie j nagle —  ona, n ib y  obok, idzie, uśm iecha się —
1 to w łaśnie jes t nieznośne, bo W a lun ia  jes t z in ­
nego życia. Pewnego razu p rzypom n ia ł sobie
0 w ieczorze spędzonym z M ado i  n ie  uw ie rzy ł, że 
dzia ło się to z n im , Sergiuszem, kap itanem  w o jsk  
in ż y n ie ry jn y c h  — ja k  gdyby przeczyta ł książkę, 
treśc i k tó re j n ie  można an i zapamiętać, ani za­
pomnieć. N ig d y  n ie  p o tra f ił żyć w  k i lk u  w y m ia ­
rach, ulegać k ilk u  nam iętnościom . N in a  G eorg iew - 
na m ów iła : „Żebyś choć do te a tru  poszedł, sie­
dzisz nad ks iążkam i ja k  zak lę ty “ ... Już trz y  ty ­
godnie n ie  p isa ł do W a lun i. Jeszcze pom yśli so­
bie, że przesta ł ją  kochać, tym czasem  Sergiusz n ie  
ma s iły  na w ypow iedzen ie słowa „W a lu n ia “  — tak  
to  go b o li i ta k ie  jes t odległe! G łow a jes t pusta, 
obm yśla się ty lk o  rzeczy na jb a rdz ie j niezbędne, 
a jednocześnie wciąż się o czymś m yś li w  sposób 
n iezm ie rn ie  męczący. Być może i  o przeszłości,
1 o tym , co będzie? N ie, w o jna  je s t czymś w aż- - 
n ie jszytn, n iż  rozłąka..,

£c, d. n.)

dunku, klasę statku, oraz rodzaj 
urządzeń prze ładunkow ych. D la 
w y jaśn ien ia  ria ieży dodać, że 
s ta tk i dzielą się. na sam otrym u- 
jące, ła tw o  trym ujące, n o rm a l­
nie trym u ją ce  i  ciężko t ry m u ją ­
ce. Po prostu s ta tk i m ają  lepsze 
lub  gorsze w a ru n k i podpokła- 
dowe.

Suma zarobku akordowego u - 
zyskanego przez zespół - try m e r - 
Ski ulega podzia łow i pomiędzy 
członków  zespołu p ropo rc jona l­
nie do ilośc i przepracowanych 
przez każdego trym e ra  godzin.

N ow y sposób obliczania w y ­
nagrodzeń trym ersk ich  przyno­
si znaczną podwyżkę płac i  w p ły  
wa na wzmożenie wydajności 
pracy. Poprzednio, każdy t r y ­
mer, niezależnie od tego ja k  pra 
cował, o trzym yw a ł stałą stawkę 
godzinową i  nieokreśloną b liże j 
prem ię. Dziś, członkow ie każde­
go zespołu — wszystko jedno ilu  
ich będzie — zdają sobie spra­
wę, że w łaśnie od n ich i ty lk o  
od ich  pracy na danym  sta tku  
zależy kon kre tny , dzienny zaro­
bek. Jeśli by  ja k iś  członek ze­
społu pracow ał n ie  tak  ja k  na­
leży i nie tak  w yd a jn ie  ja k  po­
zostali, na pewno w y k lu czy lib y  
go bardzo szybko ze swego,gro­
na. Już w  te j c h w ili trym erzy  
stara ją  się m iędzy sobą dobierać 
tak, by praca, szła ja k  na jspraw  
niej, by  akordow y zarobek by l 
ja k  na jwyższy.

Jak to wygląda w praktyce
A  ja k  w yg ląda podw yżka try  

m ersk ich płac? Może po prostu 
parę przyk ładów . W łaśnie p ierw  
sza zm iana ukończyła  pracę 
W łaśnie z  okrę tow ych  wnętrz, 
z g łęb i luków , wychodzą czarni 
od p y łu  węglowego, zmęczeni 
ośm iogodzinnym  w ys iłk ie m  lu ­
dzie. Oto try m e r M achański, któ  
ry  w  g ru dn iu  o trzym a ł około 
p iętnastu tysięcy z ło tych w yp ła  
ty, a w  styczniu 24.790 plus 
dziesięć tysięcy doda tku ro ­
dzinnego (ma przecież pięcioro 
dzieci, sam „d rob iazg “ , na js tar 
sze czternaście la t).

O to S tan is ław  Ć ichański, k tó ­
ry  „skoczy ł“  z 26 na 34 tysiące. 
Oto Z ygm un t Kusek, k tó ry  przy 
niósł żonie do dom u w  stycz­
n iu  24 tysiące z ło tych zamiast 
siedemnastu tysięcy g ru dn io ­
wych. O to Józef Chełchowski, 
którego zarobek styczniowy, 
wyższy od grudniow ego o dzie­
więć tysięcy powiększony jesz­
cze został o 8.000 z ło tych zasiłku 
rodzinnego. P rzyk ładów  takich 
można by  cytować k ilkase t, bo 
k ilkuse t try m e ró w  pracu je  w  
dziale p rze ładunków  m orskich 
C entra li Z by tu  P rod uk tów  Prze 
m ysłu Węglowego.

Trymerzy są , zadowoleni z o- 
becnego układu, Są zadowoleni 
z tego, że obecny stan rzeczy 
pozwala im przewidzieć ile w 
którym dniu zarobią, że ich za­
robek jest czymś konkretnym, a 
nie jak uprzednio czymś, czego 
nigdy ściśle obliczyć nie było 
można.

Sport

Śnieżyca przerwała 
zawody

o »Puchar Tatr«
ZA K O P A N E , (te l. w ł.) — Dziś z 

w odu c iężk ich  w a ru nków  atm osfery 
cznych a m ianow ic ie  szalejącej w 
dalszym ciągu w  godzinach przed* 
po łu dn io w ych  w ic h u ry , n ie  odby* 
się p rzew idz iany w  program ie  bieg 
na 30 km . K o m ite t organ izacy jny  
zdecydow ał, że bieg ten odbędzie 
się w  dn iu  3 m arca. Zaw ody zosta­
ły  przedłużone o jeden dz ień 1 w  
d n iu  4 m arca pow tó rzony zostanie 
un ie w ażn ion y  bieg zjazdow y l sla* 
lom  mężczyzn.

W skutek w ad liw ego ob liczenia sla-' 
łom u kob ie t po spraw dzen iu  oka la ­
ło  się, że zaw odniczka polska KO' 
delska zajęła d rug ie  m iejsce. Wę- 
g ie rka  Szendrogy — trzecie  a ęzwar 
te zaś W agnerova (CSR).

x
W najb liższą n iedzie lę  PZN  o r­

gan izu ję  w  W iśle kon ku rs  skoków 
z udzia łem  9 zaw odn ików  czechosło­
w ack ich , 2 F in ó w  i  na jlepszych sko* 
czków  po lsk ich .

Ukonstytuowanie się 
władz Polskiego 

Związku Kolarskiego
Onegdaj nastąp iło  ukonsty tuow a­

nie się now ych w ładz Polskiego 
Z w iązku  K olarsk iego. Prezesem o- 
brano dotychczasowego prezesa Fe­
liksa  Gołębiow skiego, w iceprezesem 
a d m in is tra cy jn ym  Stanisława C ie l-; 
laka, spo rtow ym  M ieczysława OrłoW 
skiego, tu rys tyczn ym  Jana Kobusa, 
kap itanem  te ro w ym  Z ygm un ta  W i- 
sznickiego, szosowym Edmunda K l i­
maszewskiego, tu rys tyczn ym  H en­
ry k a  K ozłow skiego, I  sekretarzem  
inż. W ito lda  Pokorę, I I  sekretarzem  
Tadeusza B rzozowskiego, ska rbn i­
k iem  A leksandra Zaranka, gospoda­
rzem S tanisława C zerniaka, przewód 
n iczącym  K o le g iu m  sędziów inż. 
Franciszka Szym czyka, p rzew odn i­
czącym K o m is ji d yscyp lin a rn e j adW. 
W acława Idz ikow skiego, członkiem  
zarządu do spraw  tu ry s ty k i Kazi* 
m ierzą K a fa rsk iego  i  lekarzem  zwi4 
zkow ym  d r Stefana Łukas ika

W k ilk u  zdaniach
E kipa  atle tyczna Warszawskiego 

Okręgowego Z w iązku  A tle tycznego 
dała w  ub ie g łym  tygo dn iu  pokaż 
w a lk  zapaśniczych i dźw igania  cię­
żarów  w  M ińsku  M azow ieckim  oczt 
w  m iejscow ościach w ie jsk ich  Sien­
n ica i M rozy. Pokazy w zbud z iły  o*' 
bjzyrryie, za interesow anie .rn ie.kcow ^ 
m ło iz ie ż y , k tó ra  rów n ież próbowa­
ła sw oich s ił w  podnoszeniu cięża­
ró w . M . in . ob. M ielosz z M ińska 
w y rw a ł 57,5 kg, i  dwa razy w yp ­
chną ł 85,5 kg.

x
W  na jb liższą n iedzie lę  we W roc­

ła w iu  odbędzie się mecz bokserski 
o puchar w o jew o dy  wrocław skiego. 
Będzie to  po raz p ie rw szy w  Polsce 
w ram ach now e j s tru k tu ry  sportu* 
spo tkan ie  m iędzy reprezentacjam i 
Zw . Zaw . i  W ojska.

X
K lu b  spo rtow y „S z re n ica " organi­

zu je  w  n iedzie lę  na skoczni w  Szklar 
sk ie j Porębie kon ku rs  skoków  z u“’ 
dzia łem  zaw odn ików  śląskich i 7S'  
kop iańsk ich . W dn iach 12 i 13 marca 
odbędą się po raz trze c i z ko le i ^  
S zk la rsk ie j Porębie zawody na rc ia r­
skie o „P u ch a r K arko noszy".

X
W  Zakopanem  zakończył się dwu­

d n io w y  tu rn ie j szerm ierczy, k t° r ^  
ze w zględu na ud z ia ł szerm ierz* 
czeskiego Je m e lk i m ia ł charakte- 
m iędzynarodow y. Nagrodę dla 
lepszego szerm ierza m istrzostw  
bbu kon ku re n c ja ch  w  szpadzie i 
szabli zdobył Sobik (Śląsk).
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Z teki karykaturzvstv T. Marczewskiego

Wolkowskt Gansiniec

Bugdol Zieliński

Hokeiści polscy, którzy wyjechali do Moskwy w celu f°  
grania kilku spotkań z czołowymi drużynami ZSRR


